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frzcgląd polityczny.
Cesar: Wilhelm przypłynie dziś w południe 

do Kopenhagi, a odpłynie wieczorem. K^oi duń­
ski powita go na morzu, zabierze na swój s ta ­
tek „Danebrog* i przy odgłosie^ salw powital­
nych ze wszystkich okrętów i tortów zawiezie do 
namiotu, zbudowanego a wejścia do portu. Tu 
nastąpi uroczyste przyięcio Wilhelma II przez 
doBtojrikow korony duńsk.ej, a potem non&ieho- 
wia odjadą do Iramjenborga. Zwiadi-enid wysta­
wy i przegląd załogi kopencask..-j leżą w pro­
gramie przyjęcia. We wtorek cesarz Wilhelm już 
powróci do Poczdamu, gdzio czeka nań małżonka 
z nowonarodzonym piątym synem, ktorego ojcem 
chrzestnym bedzie król Oskar szwedzki.

Ju tro  tedy skończy się p’er wszą serja po­
dróży niemieckiego cesarza. Druga oo będzie się 
w środku sierpnia, a w programie jej znajduje 
h-« tylko wizyta wiedeńska; wreszcie trzecią po­
dróż, której celem będzie Rcym królewski, na­
znaczono ns w rzesień . Podobno przedstawiciel 
^‘^miucfei przy Watykame oficjalnie zawiadomił 

o tern sekretaraa stanu Apostolskiej Stolicy,
* bezwyznaniowa dzienniki zapewniają, że kai ly- 

Iowie są „przygnębieni* tą  wiadomością. Mo­
gliśmy już, <zego są warte owe tendencyjne 
^yniysły bezwyznaniowców; świeżo Get mania po- 

list monachijski, pochodzący widocznie z kół 
^^czającyjh tamecznego nuncjusza, a  zaprzecza­
j m y  kategorycznie wieściom o niezadowolnieniu 
jj*pieża z zamierzonej przez Wilhelma II po- 
dfdży do Ezymu i temu, jakoby watykańska iy- 
Plott&cja czyniła jakiekolwiek usiłowaniu celem 
'‘daiemniema tego zamiaru.

Dyskurja na temat o możliwych rezultatach 
Fttersourskiego zjazdu nie bchodzi z porządku 

Siennego. Wszystkie europejskie dzienniki, z wy- 
tft 6la Jednego, wciąż trzymają się zdania, źe 

zjazd nie będzie miał doniosłego rezultatu i 
£ > B i j ą  symptomatyczne znaczenie tej okolicz- 

. "di iż Morddewtsehorha milczeń; ei pomijała 
petersburski, a bardzo ciepło odezwała się 

. sztokholmskim, który — jej zdaniem — zac.e- 
j 111 przyjaźae węzły łączące dwa narody, powsła- 
j8 z jednego germańskiego pnia. Owym jedynym 
Siennikiem, stanowiącym wyiątnk "śród  całej 
Prasy europejskiej, jest Corr. de VEst, organ 
^ d e ń sk i. Według jego irformacji, rezultat zjazdu 

.awi się niebawem w don.osłych zmianach w 
V u-ow aniu  się mocarstw, a  początkiem tych 
zmian oędzie cały szereg ekonomicznych zaczą-
nzeń, k tó re  pokażą, że między Niemcami a Rosją 
Powracaja wyjątkowo dobre stosunki. — Dalej 
Corr. de VEst zapewma, że Niemcy otrzymały 
Przyrzeczenie rosyjskie w mczem ni 5 łączyć się 
2 Francją, a za to przyrzekły Rosji najusilniej 
PJpierać jej dąSenie do zmiany na bułgarskim 
koiue i do zdobycia na Wschodzie kilku „pod- 
^ d a y e b ’ korzyści. Jednak nie koniec na tem.
»Gdy R0B:a _  pisze Corr. de VEst — da w ten 
PoBób niezaprzeczony dowód swego umiai cwa­

nie I- ®,wych pokojowych dążności, natenczas trwa- 
ta i- pokojowej stanie się obrazą dla caratu i 
zim ^  ^Ińo całkiem upadnie, albo co najmniej 
coąel hi' 0 tyle, iżby jej ostrze nie było zw.*

Rogi; %  ostrze t*'j ligi o tyle się zwraca ku 
J ' 0 ile Rosja zajmuje nieprzyj źną postawę

Uaiszy ciąg pamiętników
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W dsdragbn  ąjawił się w Turowce i gruchnęła 

Wsi *ieśó, 2e mnie mają aresztować, wyroił się tłum  
Si> M  czek tumu poważniejsi gospodarze wyszli na- 
^ w k o  urzędni-ka i landsdragona i oświadczyli im> 
dzo pot rm e się kłaniając, ale bardzo stanowczo, że 
i6 aresztować nie dadzą. Urzędnik i landsdragony od- 
iali z kw itkiem ; lecz ja  chłopów zebrałem , podzięko- 
em im za przywiązanie do mnie i o ^azane obre 
ci, l e c z  zarazę: przedstawiłem im bezskuteczność
ru, i niebezpieczeństwo takich zaburzeń, polecnem im 
się spokojnie zacnow ali, a sam siadłem na bryczkę i 
dasnej woli pojecnałein do Tarnopola. Byłoby to się 
tem  skończyło, ale mściwy z natu ry  i despotyczny 
ber, podbechtany jeszcze przez urzędnika, k tóry  przed 
opami musiał się rej terować, chciał koniecznie: „ein 
^mpel staiuiren* ja k  się to wówczas mówiło; chciał 
■leść głównych sprawców oporu, aby ich powsaUzać 
vi m anu do krym inału. Przysłał komisję śledczą do 
rówk. lecz ta niczego od chłopów wyciągnąć nie mo- 
; a gdy komisarz kazał aresztować na chybił trafił, 
starszych i najzasobm e|szyeh gospodarzy, powtórzyła 
ta  sama scena, jak  przy zamierzonem moim areszto- 

hiu, i komisja znowu musiała dać drapaka; wtedy 
yołano pm ton huzarów, aby kilkunastu gospodarzy siłą 
■resztować i do Tarnopola przyprowadzić. Uhłopi zata- 
owali się w chatacii i bronili się, rzucając ze strychów 
Wyważających drzwi huzarów, co się pod ręką nawi- 

Lo- K uka Chałup zdobywali cały dzień, jedną po dru- 
" razu dość spokojnie, lecz rozjątrzenie rosło z obu

wzg’ędera ligi. Skoro carat zmieni swą pożyci?’, 
natychmiast też ostrze samo przez się zniknie. To 
rzecz na tur sina. Ale nieprawdopodobnem nam się 
wydaje, aby Wilhelm II, tak  prędko po uroczy­
stych zapewnieniach przyj* z ni dla Austrji i po tak 
silnych wyrazach w mowie tronowej o „niemieckiej 
wierności* dla istniejących sojuszów, chciał i mógł 
usprawiedliwić ironiczne uśmiechy, któremi w E u ­
ropie przyj jto owe wyra.y o „niemieckiej wier­
ności.* Mniemamy, że Corr. de VĘ&t wyraża tyl­
ko życzenia i nadzUje pewnych petersburskich 
kół, dążących namiętnie do rozbicia pokojowej 
ligi. _________

Z powodu odsłonięcia pomnika Bcbdana 
Chmielnickiego i jubileuszowych uroczystości w 
Kijo*>e wypowiedzieliśmy zdanie, że Ruś nie ma 
powodu do radości ż tych faktów, lecz że owszem 
przywodzą one jej Da pamięć smutne położenie, 
w jakiem ona dziś się zRajluja. W parę dni po­
tem pojawiła się w europejskiej prasie wiadomość
0 pewnem zaognieniu się separacyjnego ruchu na 
Ukrainie. Petersburskie dzienniki wyszydziły tę 
wiadomość i z guiewem źle ukrytym odparły, że 
Ukraina jest szczęśliwa i cieszy się pospołu z 
całą, niepodzielną Rosją. „Bo i czego;1, jej (t. j. 
Ukrainie) biakuje ?“ — czytamy w Petersbur­
skich U tadotnościach, których artykuł przedruko­
wały wszystkie inne rosyjskie gazety. — „Alboż 
Ukraińcy nie mają równych praw z Rosjanami ? 
Alboż nie zajmu;ą mnóstwa posad ? Nie, oni są 
zupełnie zadowolnieni i opióez pewnego zamiło­
wania w nietctórych „ehoebolskich* potrawach,
1 w prowincjonslizmacb, są zresztą czystej 
krwi Rosjanami i mezeso więcej nie pragną*.

Czy w samej rzeczy Rusini uważają s?ę za 
czystej krwi Rosjan ? -  o tem można dużo 
mówić. Ci, którzy nie dorośli do poczucia od­
rębności politycznej, nie uważają się ani za 
Rosjan ani za Rusinów, lecz za „tutejszych* ; — 
i ty-.h zapewne jest większość olb-^ymit. Ale u 
wykształconych Rusirćw wyrabia się juz to po­
czucie odrębności politycznej, a z czasem da ono 
jeszcze sporo Rosji do roboty. W  każdym razie 
jest to f«kt godny zapisania, że obchód 
900 letniego jubileujzu przyjęcia cbrzju przez 
Ruś wywołał wśród Rusmów, zostających pod 
berłem rosyjskim, pewien ruch separastyotyczny.

W wiecznie ruchliwym Paryżu nulla dies 
sine linea. D j legionu „kwestji*, nad którycL 
rozwiązaniem lub przecięciem medytują sfery kie­
rownicze w Paryżu, przyłączyła się nowa. Mówimy 
ta  o bezrobociu, kióte wybuchnęło kilka dni te ­
mu nad b rygam i Sekwany ; sprawa ta, na pozór 
czypto lokalna, znajduje się w pewnym organicz­
nym związku z polityką obeonego gabinetu i z 
teg^ tytułu posiada śgólue znaczenie. Gdy pa-< 
dni temu nadeszła z Paryża wiadomość o wżel- 
k “m wabi rżeniu wśród sfer robotóiczych, opinia 
publici na oy. , tak dalece pojedynkiem B mian- 
ger a : "bsor. owaną, że depesza nigdzie wielkie­
go w ‘ażenu nie sprawiła. Tymczasem najświeższa 
poczta p i ryska przynosi wiadomość, że w danym 
razie idzie tu uietylko o chwilowe wstrzymanie 
pracy przez k.lkunastu lub kilkudziesięciu ro­
botników, lecz o rzeczy zasadnicze, których za­
łatwienie tym razem stanowić będz e ważay p re ­

cedens na przyszłość i może się odbić na 
dalszym rozwoju kwestji socjalne’ w Paryżu i 
Francji.

Bezrobocie, którego widownią stała się ro­
botnicza dzielnica i niejedno prz sdmieście Pary­
ża, jest owocem polityki Fir,quet’a, okupującego, 
szczególnie w początku swsgo gabinetu, popu­
larność medozwoloremi ustępstwami rządu na 
korzyść ulicy. Mieliśmy już trzy mieniące emu 
sposobność do właściwego ocenienia taktyk:' p a ­
ryskiej rady municypalnej, lajccw ie miasta rale- 
żą, jak wiadomo, do obozu radykalno socjalisty­
cznego ; takie też, a nie inca oj costwo ujrc./r.uła 
ówczesna uchwała rady miejskiej, podług której 
m iaito Paryż otrzymywi ło prawo oznaczania pry­
watnym przedsiębiorcom maksymalnej ilości go- 
dziń pracy roboczej, jafcohż normowania mini­
malnej wysokości płacy robotnika. Dwa te punkta 
od wielu lat stanowią główne żądania socjalistów 
wszysthich krajów £ narodów, ale nigdzie nie zo­
stały dotąd przyjęte. Jakoż i we Francji podnio­
sły się głosy silnego protestu, gdy, korzystając z 
zależności gabinntt FI ,quet’a od uhey, rada mu­
nicypalna zażądała od rządu potwierdzenia na­
stępującej reform y: miasto Paryż, rozdając pry­
watnym przedsiębiorcom wykonywanie robót, pro­
wadzonych na racńunek gminy, otrzymywało nu­
da! prawo narzucania im z góry najbardziej krę­
pujących warunków, w razie przekroczenia któ­
rych ze strony przeds.ętiorcow ginęły kaucje, 
złożone uprzednio przez tych ostatnich w ka­
sach miejskich. Cel tej rt/erm y od samego po­
czątku był jasnym : był to najwyraźniejszy za­
mach na prawa popytu i podaży, którym 
ulega w zupełności kwestja sosjaha, mająca ną 
oku podrożenie ceny robotnik* w obrębie murów 
Paryża.

Ponieważ deputacje, zajmujące się powierza­
niem robót przedsigbiorcom, były wydelegowa­
ne przez wielką rade miej iką Paryża, a więc tak 
dobrze, ak i ta  ostatnia, hołdowały socjalistycz­
nym pojęciom o stosunku robotnika do praco­
dawcy, było więc do przewidzenia, że nadanie 
tak wielkich kompetencji gdnej stronie musi 
silą rzeczy pociągnąć zł sobą wyzyskiwanie 
drugiej.

Wprowadzenie w życie podobnej reformy 
otwierało na oścież wrota nadużyciom i szykanom 

i i odławało przedsiębiorców zupełnie na łaskę i 
niełaskę robotni! ów. Dla w s z y s tk ic h  tych przyczyn 

■ reforma, zamierzona przez rajców gminy parys­
kiej, natrafiła na zawzięty opór w społeczeństwie

; franeuskiaoi i w oczach £ozs«jdnyeh ludzi bynaj 
: mniej popularną nie była. Ale FToff&et nie byl 
wtedy tem, czem jest cbecnie; kokietował on 
wówczas i to bardzo z ulicą, której uśmiech lub 
gniew bynajmniej nie był mu obojętnym. Prezes 
ministrów nie czuł się jeszcze tak pewnym sieme, 
pow óre miał niebezpiecznego rywala w osobie 
bardzo wówczas popularnego Boulanger’a. Teraz 
Fic quet znacznie już dolał wody do wina i na 
niektórych punktach zbliżył się bardzo do pra- 
wrej republikań miej, nie mówiąc już o tem, że 
odniesione przez niego ostatniemi czasy try ­
umfy wzmocniły jego położenie, robiąc go nie­
zależnym. od ulicy; wówczas wszakże popularność 
była dla Flcquet’a warunkiem życia; dlatego tu  
gabinet Flcquet’a choć po długich namysłacU 
przyjął projekt rady miejskiej, ściągając na sie­
bie tem samem niezmierny gniew oportunistów.
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Jakoż początek m ais r. b. jest dla hisiorji kwe- 
stji socjalnej we Francji pamiętną i znaczącą 
datą. Od tego czasu bowiem w kontraktach, za­
wieranych 7 przedsiębiorcami, znajdują się rożne 
zastrzeżenia i gminie paryskiej służy teraz prawo 
do przymusowego ograniczania godzin pracy, a 
równie przymusowego podwyższania dziennej 
płacy podług Tałjvh taryf. Ponieważ zaś w d a­
nym razie dyktują warunki jedynie i wyłącznie 
robotnicy za pośrednictwem swych kolegów zag a­
dujących na ławkach rady, nietrudno więc sobie 
wyobrazić jak potężnie musiała taka reforma na 
stosunkach socjalnych się odb;ć, tem birdziej, że 
z natury rzeczy olbrzymia gmina miljonowego 
miasta jest właściwym regulatorem cen roboczych 
na całą północną Francją.

Jakoż dalszy przebieg wypadkótr usprawiw 
dliwił najzupełniej obawy tych, cc w postępow a­
niu rady miejskiej upatrywał) zatójczy z^ci-cb 
a w taktyce Floqueta karygodny brak charakte­
ru. Od trzech miesięcy ciągło niesnaski i spocy 
między robotnikami a pracodawcami są na po­
rządku dziennym i to tak dalece, że nowy s 
rzeczy zaszkodził wielce i robotom wystawowym 
i wpływa wszędzie nieustannie na opóźniane 
terminu wykończenia. W skuieu nierozsądnej chci­
wości robotnika przedsiębiorcy widzą się w -ic  
możności prowadzenia robót i zrywają kontrakty, 
a robotnicy, o których można śmiało powiedzieć, 
że tym razem przemędrkowaii, — tracą tym spo­
sobem nagle pewność zarobuu. Z tegc powodu 
pierwszem następstwem nowej ustawy jest ogól­
ny chaos w stosunkach robotniczych nigdy jeszcze 
stosuuki te nie były iak anormalnie naprężonemi, 
a oddawna już socjalistyczne hasła nie były tak 
cz§3to i głośno wymawiane. Ale nie w tem — 
chwilo wem może tylko — podburzeniu ludności 
robotniczej, sp czywa punkt ciężkości niebezpie­
czeństwa wywołanego przez socjalistyczne zapędy 
ojców miasta nadsekwańakiego.

Daleko ważniejszym i prawdziwszym obja­
wem sytuacyjnyn jest sygnalizowany nam z P a­
ryża fakt, że wichrzą ternz głównie ci robotnicy, 
którzy, nie będąc zajętymi przy robotach, prowa­
dzonych na racnunek gminy, nie korzystają też 
z wyjątkowych ulg, i jak dawniej, są w zależno­
ści od przedsiębiorców. Ostatnie bezrobocia wy 
buchły bowiem śród robotników z robotami miej 
skieini mc memającymi wspólnego. W gło­
wie prostego robotnika nia może się pomieścić, 
dlaczego b ra t ^ego i kolega ma mieć Drawo dyk­
towania chlebodawcy warunków, dlaiegu tyiko. że
ton ootstni pracuje na raohuneK gminy, gay inni 
przedsiębiorcy, pracujący na własny racLunek, 
mają przeciwnie prawo dyktowania warunków 
robotnikom i mogą dowolnie ich wyzyskiwać.

Jest to argumentacja najzupełniej logiczna, 
a sam tan fakt, źe twierdzenii, robotników stra j­
kujących obecnie nie moźaa uważać za niesłusz­
ne świadczy naj wymowniej o tem, jak zgubną 
była ta  reforma, której nie wahał się przyjąć ga­
binet Flcquet’a, aby tylao przypodobać się tłu ­
mom.

Z odległości, naturalnie, me sposób przesą 
dsać, jakie rozmiary i jaki charakter p rz y b iły  
te bezrobocia i czy zwykłe lekarstwa paliatywne 
okażą się może już teraz niewystarczającemu

W każdym razie, wyróżniając jednę klasę 
robotników kosztem drugiej, trzeciej i iunych, i 
zapewmnjąc jej anormalne korzyści, F kquet, we­

spół z osławićną m ią  municypalną stworzyli coś, 
co wcale nie jest żywotnoni i musi z natury rze­
czy runąć.

O itatnie b 3zrobocia w Paryżu wydały już 
najlepsze świadectwo, że nsd«uie gminie i radz.e 
miejskiej abyt obszernych kompetencyj nia zła- 
godrił), lecz przeciwnie zaostr yło kwestję socjal­
ną i dało powód do nowych zawishrzeń.

Koresponoencje.
Turyn w lipcu.

Figlarny Kupidynek, zaczajony na zamku 
Moncslieri pod Turynem, zranił strzałką swą je- 
neralnegv, inspektora kawaierji włoskiej

K ólewski książę Amadeusz sabaudzki i ce­
sarska księiniczka Letyoja, jedyna córa Bonapar- 
tych, podpisali pizedślubną intercyzę, którą po­
twierdził książę Napolcon-Hieronim, jako głowa 
rodziny Bouapactych i król włoski, jako głowa 
domu sabaudzkiego.

Czy u  unak pochodnia Hymenu zaświeci w 
pałacu d d  Pozzo della Cisterna, o tem na pewno 
wiedzieć Dędziemy dopiero po udzieleniu papie­
skiej dyspensy na związek dereszowatego wuja- 
szka ze świeżuc'u_ą siostrzenicą. (Dyspensa już 
udzielona. Przyp Red.)

Ślub odbyć się ma z nadzwyczajnym prze­
pychem zaraz po jesiennych manewrach armji, 
aby łatwiej było oficerom kawalerji urządzić ry ­
cerski turniej, tradycjonalnie zachowywany na 
dworze sabaudzkim.

Na ślubne gody zjsdą do Turyuu: królestwo 
włoscy z całym dworem, królestwu portugalscy, 
Don Luiz 7 Donną Mar^ą Piją, ciotką księżniczki 
Lotycji; cesarzowa Eugenja, l siężna Matylda, 
siostra m . Napoleona; syn jego, ks. Wiktor, przy­
szły Napoleon IV-ty; ^ego brat, ks. Ludwik, po­
rucznik od szwoleżerów włoskich i mnóstwo ro ­
dzin francuskich i włoskich, spokrewnionych z do­
mami Bonapartów i Babaudzk_m.

Dla wiadomości czytelników dodam, że dwu­
dziestoletnia księżniczka Letycja (imię to włoskie 
zna?zy dosłownie „Rizkosk.*) jest bardzo ładną 
blondynką, o bujnych, gęstych włosach, z po­
ciągiem spojrzeniem piwnych oczu, czarującym 
uśmiechem na twarzy, średniego wzrostu, dosko­
nała tancerka, zręczna i ponętna w ruchach, nie 
używająca żadnych sztucznych dokładek i pod­
k ładek ; Btarannie wychowana pod okiem matki, 
odważna amazonka ia koniu, a w saiome z wdzię­
kiem śpiewająca ładnym sopranem światowe pio 
sneczki

Jednem sł>wem, nsiężn. jzks Letycja jest 
skuiiczoną pięknością, o której fotogram; i por­
trety v  il etracjach n e da/ą przyb'iżonegc nawet 
pojęcia. Znam jeden tylko fotogram podobny, 
zdjęty prz iz zapalonego fotografa, w tym rtzii 
naprawdę kiólewskiegu dworu, albowiem wykona­
ny przez księcia Neapolu, Wiktora, nasiępoę tro­
nu włoskiego.

Książę Amadeusz o 20 lat z górą starszy 
od narzeczonej, kiedj był dowódzcą szwadronu 
ułanów pułku M mtebtllo, swoim typem przypo­
minał Ł.cyks.ąząt austrjackich. Właściwości tegc 
typu odbiły się i na je go trzech synach

Wysoki, szczupły, poważny, książę Ama­
deusz wygląua rycersko — nawet wspaniale, pod 
jeneralskinr hełmem na kuniu, niepoaobny pod

i tak.
'ĆW

ze Wieczorem ,uż wylęgło ze stu kilkudziesięciu 
j W 2 cepami i kosami, w groźnej postawie naprze 
^utorm. huzarów. Kom enderujący oficer ludzki i ro- 
J P o w ie k , wysiał raport o sytuacji do starosty i 

;ase a ^ orQeucłerującego wojskami w Tarnopolu, -ia 
-.uicm z innym i sąsiadami w kozie, gdzie 

'chnuast po p rzy b y au  do Tarnopola zamknięto.
a zJa wia mtj urzędnik prowadzi mnie do ba-

era, ktoren mi z obleśną m iną oświadcza, źe poszlaki, 
z powodu których zostałem aresztowany, okazały się 
płonne, że mogę jechać do domu, a jak b y  od niec ncenia 
wspomniał, źe sądzi, iż wzburzone um ysły chłopów uspo- 
koic potrafię. V idać bał się podrażnić chłopów, bo wieść 
o iorow ieckiej historji gruchnęła po całym Tarnopol- 
sk iem ; dla tego mnie uwolnił, a resztę obyw ateli, tyle 
w innych co i ja, kdka miesięcy w aresztach przetrzym ał.

rzybyeie moje do domu położyło koniec zaburze­
niom, chłopi kontenoi że na swojem postawili, częstowali 
przyja me od ikoK ącyck huzarów, a m niem anych prze- 
wodzcow już  nie szukano.

N igdy nie schlebiałem chłopom, ani też nie stara­
łem  się o popularność, ale dbałem  o nich jak  dobry prze­
łożony dbać powinien, karałem niedbalców, hultajów  lub 
pijaków, i to dosyć ostro; lecz dobry gospodarz i porzą­
dny człowiek, n igdy ze złym słowem się nie spotkał1 
owszem starałem  się przy okazji odszczegomic go i oka­
zać mu pewne poważanie. A ja k  któren był w biedzie 
to znalazł we dworze natychm iastow y i skuteczny ra tu- 
nek to toż choć oaasem w * * *  i bm czalJ
A u te k  pokaz . , że oualem  w chłopach p r a ,d ż iv .c h  ,. Zv- 
jau o ł. blusuuek nasz został do dziś dnia ten  sam la ta  no 
48mym roku mo nań me wpłynęły. Widać że lepiej moim 
sposobem być dobrym  sąsiadem i opiekunem  jak z chło­
pem kokietować, złym instynktom  folgować 1 zbyw aA g0 
słowami bez pomocy jak  jej potrzebuje. Bo nie mówię tu  
o takich, którzy krzywdzą chłopa, lub pozwalają k rz t wdzić 
bo uych i ptawo i opmja publiczna ostro potępić powinna

txdy ja  siedziaiem spokojnie w domu, Saoher w ypra­
wiał harce po całym obwodzie, rewizje po domach któ­
rych właścicieli w więzieniu trzym am !; p o d ż e g a ’ chło­
pów przez p łatną hołotę, szykany na każdym  kroku' przy 
rewizjach zapierano broń pam iątkow ą, książki rękopisy, 
pam iątki rodzinne, często w razie nieobecności'w łaścicieli 
zabierano irn n e  rzeczy, a wszystko to przepadło, nic a nic 
me zwrócono. W  Bozyskach zabrał całą zbrojownię pa­
m iątkową ojca i pam iętniki jego obszerne w kilku tomacn 
od roku 179(3 pilnie spisywane *); dorywcze tylko notatki

+j Jeden tom tych zebranych rękopisów znaleziono w W ie­
rni w roku 1884 prznpadkiem u antykwarjnsza miedzy maku 
turą. Jaką drogą tam się dostał ? chyba przez godnego spadke

duiu
la turą. . 
biorcę zacnego bąchera

przypadkiem  siostra moja Anna przechowała i z własnych 
wspomnień je  uzupełnić usiłowała.

W  owe czasy przypada Lakze m orderstwo popełnione 
na Samuelu Golejewskim w Chlebowie; był to mój blizki 
kuzyn i żyliśmy z sobą w zażyłej przyjaźni, niezwykłej 
siły i zaPam iętałej odwagi człowiek, przyiem  trochę dzi­
wak i szukający aw antur im petyk, ale praw y, zacny i 
o tw arty charakter.

Saoher i jego zaciągnął w owę m a tn ią , którą liczne 
grono obywateli do więzienia wpakował. P rzyczyn i pod­
staw do uwięzienia nie było żadnych, więc przetrzym aw ­
szy jakiś czas w więzieniu, jednego po drugim  uwalniano. 
Kom unikacje były  wówczas trudne i kosztowne, opieki 
przy centralnym  rządzie dla szlachcica nie było żadnej, a 
despotycznemu rządam i M enernicliow skiem i, gnębiąeemi 
nas system atycznie, duch ogółu tak  był przybity  i z ła­
m any, że n ik t naw et skarżyć się na te ciągłe bezprawia 
nie miał ochoty. Samuel Golejewski wypuszczony z w ię­
zienia, oburzony niesprawiedliwością i samowolą bachora, 
głośno mówił, że skarżyć się będzie w sferach wyższych, 
a w licznem gronie cyw ilnych i wojskowych towarzyszy 
odezwał się: „Żebym miał boso o żebranym  chlebie iść 
do W iednia, to pójdę i trafię gdzie należy, ż e b y  t e g o  

z a s k a r ż y ć ,  aby krzyw dy nasze przedstawić.* 
Doniesiono o tem  natychm iast oaehero wi, ten przysłał (do­
le,ewskiemu wezwanie., aby natychm iast z Tarnopola w y­
jeżdżał ; żyjąc jednak w przyjaźni z pułkownikiem huzarów, 
wówczas w Tarnopolu konsystujących, Golejewski zakw ate­
rował się u pułkownika, gdzio go władze cywilne już  a ta ­
kować me śmiały. Po dwóch dniach wyjechał z T arno­
pola do domu i zaraz w podróż do W iednia w ybierat się 
począł.

W kilka dni później znaleziono go zamordowanego 
we własnym  domu. N apadnięty we sme i cięty siekierą 
w głowę, borykał się z mordercami przez 4 pokoje. Siady 
zakrwawionej ręki na ściame wskazywały, że szamocząc 
się z kilkoma ludźmi szukai pałasza , k tó ry  zwynle stał 
za piecem, lecz nie znalazł go, bo domownik należący do 
zbójów usunął pałasz, i użył go jako  broni ku dokonaniu 
morderstwa. Bano zastano Samuela zapartego w drzwiach 
czwartego pokoju od sy p ia ln i, już  skostniałego, na ciele 
17 ran, zadanych siekierą, pałaszem i rożnem kuchennym ; 
w jednej ręce kurczowo zaciśniętej miał pełną garść wło­

sów blond mocno napomadowanych, z rzeczy i pieniędzy 
nic nie ruszono.

B ra t mój W iktor, m ieszkający wówczas w Roży- 
skach, przyjechał w dzień po dokonanem m orderstw ie 
przypadkiem  do Chlebowa, chcąc odwiedzić przyjaciela i 
krewnego. Zdziwiony zamętem panującym  na obejściu do­
mu, napotyka na dziedzińca miejscowego m andatarjusza i 
py ta co się tu  dzieje ? M andatarjusz wznosi oczy do nieba 
i powiada: -W ielm e nieszczęście! pana hrabiego szlag 
trafił.* W iktor poszedł zobaczyć ciało, a uirzawszy niebo­
szczyka okrytego ran am i. z rozciętą giową i przebitego 
na w y m t, k rzyknął: „Jan  to szlak! toż to m orderstwo 
oczywiste! Posełaj pan natychm iast do Tarnopola po ko- 
m isję;* — a sam ni6 czekając ruszył do Tarnupola domagać 
się śledztwa; nie wiem co komisja zesłane znalazła, ale 
raport poaano, ze lir. oam uel Gołej ewsłd um arł w skutek 
a^aku apoplektycznego. A  o śledztwie żadnem  ja przynaj­
mniej nie słyszałem. Dużo nacierpieliśm y się w tych 
latach, Ło też gdy gruchnęła w roku lb4© wieść o w ypad­
kach w iedeuskich, o wypędzaniu Meurernicha, o nowej 
konsty tucji, wszystko odżyło, spodziewając się lepszej 
przyszłości.

Nakoniec w roku 1848, gdy po rewolucji wiedeńskiej 
całe państwo A ustrjackie na drodze rewolucyjnej postę­
powało, m y Polacy, którym  najwięcej o zm ianę stanu 
rzeczy chudziio, zaczęliśmy mysiec o zbrojeniu się. M ia­
nowano mnie naczelniKiem gw ardji narodowej obwodu 
tarnopolskiego. Pow agi kom endanta używ ałem , aby uor- 
ganizować ją  w całym oowodz j. W yszedłem  z ogólnych 
wyborów całego obwodu w końcu w rześnia do gw ardji 
narodowej tarnopolskiej. Bombardowanie Lw owa i ogło­
szony stan  oblężenia położyły koniec w szystkiem u i mej^ 
służcie publicznej, k tórą w czterech okresach życia mo- 
jegu przedsiębrałem

Przebieg żyrna mojego pozostawiam tylko dla p a ­
mięci dzieci moich jako spuściznę tego gorącego uczu­
cia dla .Ajlski jak ie  um ie się dostało w udziale po s. p.
ojcu m oim, a k tóre było zawsze treścią życia eaięj mojej 
rodziny. J 1

k o n i e c .
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tym względem do swego królewskiego brata, któ­
ry powierzchowny wygląd — prócz tuszy nad 
miernej — odziedziczył po ojcu, Wiktorze E m a­
nuelu.

Syn jego najstarszy, świeży porucznik od 
artylerji, ładny chłopiec, podobny do matki. Drugi 
syn w szKole wojskowej w Modenie, a trzeci, 
infant hiszpański, w szkole marynarki w Liworno.

Na powyższe małżeństwo patrzą zezem w 
Paryżu i Berlinie. W tem też źródle szukać n a ­
leży powodów kąpania się pana Cricpiego w Kis- 
singen, albo tam, gdzie b§dz<e kąpał się pan 
warcinski.

Zauważałem już od dawna u Włochów nie­
ocenioną zaletę, właściwą usszym Żmudziaom. 
Skoro dostrzegą najmniejszą chrcurkę na kra jo ­
wym horyzoncie, wszyscy milczą, jak na komen­
dę. Ztąd to pochodzą rozmyślnie błgdne informa­
cje krajowych dzienników, a zupełnie fałszywe 
wiadomości prasy francuskiej i niemieckiej, która 
dostarcza nowin europejskiej publiczności. Sa  
pientibus sat.

Smutną wieścią kończę ten list Cierp.ący 
od k.lku tygodni nasz przyjaciel, Cezar Correnti, 
jest chory bez nadziei.

Podług djagnozy dra Gwidona Baccelli, T. 
Correnti cierpi na raka w pęcherzu.

0 sposobie obrachowania
kontyngentowej ilości spirytusu dla gorzelń  

rolniczych.
Uchwalone w Radzie psńutwa ustawy o opo­

datkowaniu wódki i połączona z nią ustawa o kon­
tyngencie otrzymały Najwyższą sankcję.

Z powodu żywego zainteresowania się szero­
kich Koł ziemian, nietylko u nas w kraju, ale i w 
całej monarcbji sprawą nowego opodatkowana 
spirytusu, doniosła ta  kwestja akonumicznego, du­
ła  powód do wyczerpującej wymiany nejrozms*t- 
szych i najsprzeczniejszych zdań w ciągu dysku­
towania tejże w podkomisji, komisji i następnie w 
pełnej Izbie Rady państwa; i przynajmniej co do 
ustawy dotyczącej samego opodatkowania fabry­
kacji, najważniejsze poBtanow.enia znane są po 
największej części w głównej swej treści.

Nie tak powszechnie i nie tak dobrze znaną 
jest jednak ogółowi stron interesowanych druga 
ustawa, traktująca o rocznym rozkładzie kantyn 
gentu, jaki na następne trzy lata wyrachowany 
zostanie dla gcrzeini rolniczych i według którego 
każda gorzelnia już naprzód plan całej przyszłej 
kampanji ułożyć musi i zastosowane do tego pla­
nu przerobienia i przemiany w dotychczasowem 
urządzeniu, wcześnie uskutecznić będzie znie­
woloną.

Myślę zatem, że przysłużę się tylko posia­
daczom gorzelni, jeżeli treściwie przedstawię spo­
sób, w jaki każda gorzelnia będzie w możności 
obrachować przypadający na nią udzisł w kon­
tyngencie spirytusu, po niższej stopie podatkowej 
w ciągu jednej ośmiomiesięcznej kampanji wypro­
dukować się mającego.

Cała ilość kontyngentów, go, bezwodnego 
spirytusu dla krajów w Kadzie państwa re­
prezentowanych wynosi ogółem 997,458 hekto­
litrów.

Z tej ogólnej ilości wydziela się w myśl § 3 
ustawy o kontyngensie 30 prct. li tylko dla go­
rzelni rolniczych, a pozostałe 70 prct. rozłożone 
zostaną na wszystkie w kontyngensie biorące u- 
dział gorzelnie, tak rolnicze jak fabryczne w § 2 
wspoiuni nsj ustawy wyszczególnione.

Według ust3wy więc przypada:
a) 997,453X 30=299.237 hi. na gorzelnie roln.,

100
b) zaś 698,221 hl. na wszystkie inne

gorzelnie. Razem 997,458 hl. do rozdziału.
Według wykazów u-zędowych przeciętna pro 

dukcja opodałkowanego spirytusu, łącznie z do­
zwolonym opustem z lat 1884/5, 1885/6 i 1886/7 
wynosi 448.924 hl. bezwodnego alkoholu z gorzel­
ni opodatkowanych wediug ryczałtu; zaś z gorzel­
ni opodatkowanych według wyrobu za ten sam 
perjod 392,818 hł.

Powiększając w myśl § 4 uotawy pierwszą 
ilość o 100 prct., zaś drugą o 22 prct. otrzymu­
jemy dia gorzelni pierwszej kategorji 897,848 hl., 
ula gorzelni drugiej kategorji 474,222 ni., czyli 
razem 1,372,070 hl. przyjętej rzeczywistej prze­
ciętnej produkcji.

Przypada zatem sa każdy hektolitr przy ętej 
produkcji od gorzelni opodatkowanych wodługry 
czałtu z pmacipuum 299,237 hl. li dla gorzelni 
rolniczych przeznaczonego:

897,848:299,237 =  1: 0,333, czyli 33.3 litrów; 
zaś z reszty kontyngentu 698,221 hl. cua wszyst­
kich gorzelni przeznaczonego :
1,372,070:698,221 zz 1: 0,509, czyli 50 9 litrów
alkoholu.

Każda zatem gorzelnia rolnicza dostanie w 
udziale z kontyngentu 997,458 hl. za każdy hek­
tolitr w przecięcm z lat 1884/5, 1885/6 i 1886/7 
opodatkowanej i o 100 prct. powiększonej ilości 
spirytusu, razem 33 3X 5 0 9 = 8 4 9 lit:ów kontyn­
gentowanego alkoholu DezwoOmgo.

Pomzej przytoczony przykład najlepiej rzecz 
wyjaśni.

Przyjąwszy, że w gorzelni rolniczej, opodat­
kowanej według ryczałtu na 50 hl. utrzymywano 
bez przerwy ruch w la ta c h :

1884/5 przez dni 156
1885/6 „ „ 178
1886/7 „ „ 218

to wediug tych danyon otrzymamy ilość opo­
datkowanego alkoholu w pierwszym loku pę 
lżen ia :

50 X  67« X  156 =  507 hl. 
w drugim ro k u :

50 X  6V2 X 177 =  578 5 hl. 
w trzecim ro k u :

50 x  ć7s X  218 =  70S 5 hl. 
ogółem za trzy kampanje 1794 h i . , czyli w 
rocznj m przecięciu 598 hl. alkoholu.

Ilość ta  pomnożona o 100 prct. czyni 1196 
hl., a z tego 84^°/0 czyli 1007 ni. będzie aozwo- 
iuną kontyngentową iiosc.ą spirytusu dla powyż­
szej gorzelni.

Dla dokradności dodać jednak wypada, że 
piwyższa cyfra zniży się jeszcze prawdopodobnie 
z następujący eh przyczyn, a mianowicie:

Oprócz gorzelni opodatkowanych według ry­
czałtu były i takie rolnicze w ruchu, Łtore opła­
cały podatek cd produktu i którym przeto także 
z praecipuum 299.237 hl. pewna ilość kontyngen­
towa przyznaną być m u si; następnie z oowodu, 
że myśl poruszona w msmorjale Oddziału zło- 
czowskiego Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego z dnią 15 luttgo 1888, aoy uważać jako 
rolnmze ta ' te i gorzelnie dotychczas po nad 50 
hl. objętość, naczyń opodatkowane, a przeto już 
do kaCdgorji fabrycznych wliczane, jeżeli wykażą 
warunki dozwalające, policzyć je do tejże kutego- 
rji, mysi, która znalazła wyraz w ustawie przez 
przyjęci! wniosku posła K o s e n s t o c k a ;  część 
kontyngentowej ilości spirytusu dla gorzelni rol­

niczych odpadnie i dla powyżej wymienionych go­
rzelni.

Na podstawie jednak wykazów wyproduko­
wanego spirytusu w ostatnim roku przez powyżej 
wymienione gorzelnie, można z przybliżoną do­
kładnością przyjąć, że w podany sposób obracbo- 
w^ns dość kontyngentowego spirytusu dla każdej 
gorzelni rolniczej najwyżej o 2 prct. zniżoną bę­
dzie i że w najgorszym wypadku otrzymana cy­
fra nadaje see w zupełności do ustanowiei ia 
planu przyszłej kampanji i połączonego z 
ty n  planem przemienienia naczyń ferment* ■ 
eyjaych.

Wincenty Gnoiński.

Wystawa przyrodnicza.
IV.

Pozoaiał nam do omowiUDia jeszcze jeden 
dzisł wystawy, ściśle hygieniczny, który obok asa- 
naoyjnego powinien był i mógł ogółowi najwięcej 
przynieść pożytku.

Znakomitego znaczenia była grupa pokar­
mów i napoi, zwróciła ona bowiem przedewszyst- 
k em uwagę ogółu na coraz to bardziej rozwiel- 
meżniające się „fałszowanie* środków naszego 
pożywienia i na chwalebne usiłowania, ażeby 
praktyce tej niezawodnie podkopującej zdrov/ie 
publiczne, jeżeli nie gruntownie ternę poło 
żyć, to przynajmniej ją ograniczyć o ile 
możności.

Dowcipny pisarz francuski Briilat Savarin, 
wypowiedział słym c i nie pozbawione pewnej 
racji zdanie: „Powiedz mi co jadasz, a ja  ci
powiem kim jesteś1*.

Moźebyśmy za daleko zaszli, gdybyśmy 
w obec nagromadzonych na wystawie dokumen­
tów rozmaitego rodzaju fałszerstw wysnuwać 
chcieli daLze wn'oiki z owego zdania; może- 
byśmy doszli do tego, że reformy społeczne po­
trzeba rozpocząć od pozamykauia do kozy oszu­
stów, Którzy nam dają kredę i gips zamiast mą­
ki, a błękitem pruskim barwią herbatę. Gdy­
byśmy chcieli utizymjwać, ie  dla tego tyle fa ł­
szu i tylu oszustów jest na świecie, ponieważ już 
małe dziecię, karmione tak zwaną „pipką* nie 
ssie prawdziwego ml oka, ale wciąga w siebie to, 
co handlarz (dzisiaj najczęściej żyd) jako mleko 
sprzedaje — byłaby to filozofia godna może K a­
rola Mohra, ale tego nikt nie zaprzeczy, że zdrowie 
ogółu fizyczne, a  z mem i moralne, cierpieć musi 
od pokarmów i napoi, fałszowanych, niezdrowych 
a często jak liczne przykłady i rozbiory wykaza­
ły, zaprawianych środkami wręcz irującemi or­
ganizm ludzki.

Odnosi się to szczególnie do napoi używa­
nych p -zez biedniejszą, a nawet średnio dosta­
tnią klasę ludności. Trunki, któremi ludzkość 
prób u e usypiać na chwilę bole potarganych ner­
wów, wprdwadzają w organizm lu Szki wszelkiego 
rodzaju trucizny alkaliczne, a ręce niesumien­
nych, grosza chciwych alchemików szynkfaso- 
wych z,asmarowują tablice śmiertelności i pcha­
ją  ludzkość do szpitali i domów dla obłą­
kanych.

Miejski chemik lwowski p. Dunin Wąsowicz 
przedstawił na wyetawie m tłą  kopię swego labo- 
ratoijum, w którem poddaje podejrzane produkta 
handlu codziennego dokładnemu rozbiorowi. Przy 
tej sposobności pozwolimy sobie zrobić skromną 
uwagę, że — me wiemy z jakieb powodów — 
dość rzadko spotykamy się w dziennikach z spra­
wozdaniami miejskiego laboratoijum  o fałszowa­
niu artykułów żywności. Niepodobna, ażeby w 
dzisiejszej epoce jeneralnego szwindlu semickie­
go, nasi dystrybutorowie ożywczego i k Djącego 
nektaru „żytniówki* byli b.ah na ręku, jak anio­
łowie w niebie. Może to wina publiczności, że 
nie dość często zwraca się do urzędu o zbada­
nie, o analizę tego, co jej handlarz do spożycia 
podaje.

Roztrząsanie pilne takich „artykułów* by­
łoby nader pożądane w interesie całego ogółu ; 
w każdym razie zadaniem urzędu byłoby nie 
tylko przedstawione mu okazy badać, ala ciągle 
publiczności przypominać, że badanie się prowa.- 
dzi, do badania zachęcać, pcwiemy nawet rozbu­
dzać ciągle podejrzliwość w śrói konsumentów, 
bo tym tylko sposobem można zmusić producen­
tów qo baczności i wystrzeganie się „fałszywych 
kroków*.

W Warszawie n. p. zamiłowanie do szwin­
dlu codziennym chlebem, wywołuło całą gałęź 
literatury specjalnej, traktującej o środkach 
żywności i o ich fałszowaniu. Na wystawie zna- 
itżliśmy poważną liczbę dzieł tckich i broszur. 
Wymienimy: dr. Nu»sbau n i dr. N»noki: „O ży­
wieniu się i pokarmach* (Warszawa 1887) ; 
Nencki i Rakowski: „Kilka słów o tak zwanem
sztucznem maś!eu ; Bukowski Alfons: „Podręcznik 
do badania pokarmów, artykułów spożywczych 
i t. d.“. Obok tej „czczej teorji* nadesłała W ar­
szawa także ccś z pr-ktyui, zrodzonej na grun­
cie kwitnącego szwindlu. Tak np. p. Halpern 
Mansymiljan z Warszawy, przysłał cały mecha 
cizni, umożliwiający badanie fsłszowań mąki kre 
dą, gipsem i innemi używane mi do tego składni­
kami, zaś p. Bukowski z Warszawy przedstawił 
skład chemiczny herbaty, kawy surowej i prażo­
nej, tudzież barwniki używane do farbowania k i  
wy i herbaty jak  błękit pruski, ekstrakt kam- 
peszowy i t. p.

Pouczające dla gospodyń były aparata firmy 
Kle.nera Fleischmaua z Moedling pod Wiednie m 
k óra przysłała rozmaite naczynia potrzebne przy 
gospodarstwie mleczuam, nader praktyczne i ta ­
nie. Przedmioty ta zostały przez wystawcę poda­
rowane wyższej szkole rolniczej w Dublanach.

W dz.ale tym wzięła udział znaczna liczba 
firm krajowych produnu ących szczególniejsze 
środl i pożywienia, a głównie napoje. Bardzo ła ­
dnie prezentowały się firmy p. Ferdynanda Grossa 
i Henryka Tretera we Lwowie, które jako fabryki 
czekolady zdrowej i tam^j wyrobiły sobie w kr»ju 
dobrą renomę. Apteki p. M.kolascha i p. Z. Ruc- 
acra przedstawiły proszek mięsny tuazież ekstrakt 
zupowy, jako środek pożywienia dla biedniejszych 
klas ludności, toż samo proszek mięsny (pura) 
wybornej jakości dał p. Horodyński z Warszawy. 
Cukry ziołowe wystawili pp. Kord„nowski z War­
szawy i Rummel z Czerniowiec. Wódki znakomite 
krajowego wyrobu produkuie fabryka w Isdebm- 
ku (dobra księżnej Montleart pod zarządem p. 
Stcpczyńekiego) Znawcy nie mogli s ę dość na 
chwalić tych wódek noszących etykiety „Jarzę­
biak* i „Jarzębinka*. Jarzębiakowi przyznano 
zaszczytną nazwę koniaku krajowego, jarzębince 
słodkawej i trochę słabszej tytuł wybornej „wód 
ki damskiej Firma p. Baczewskiego wystawiła 
całą pyramidę z flaszek zawierających starą star­
kę leciniczą, znaną w całym kraiu. P. Karol Ki- 
selka dał piwo z swego słynnego browaru we 
Lwowie.

Wystawa w tym dziale przypomniała dalej 
konsumentom krajowym, że istnieje w Galicji ca ­
ły szereg firm wyrabiających rzeczy sprowadzane 
dotychczas z zagranicy. P. Czyn jki w Jarosławiu
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produkuje doskonałe „albertk'.“, p. Kotowicz 
w Krakowie „kapsułki elastyczne“ (żelatynowe) 
p, Baczyński kuchmistrz we Lwowie produkuje 
konserwy mięsne i jarzynowo.

Chleb t. zw. „komiśny*, sucuary wojskowe i 
„gulyas" (czyli po lwowsku gulasz) w puszkach 
wystawił c. k. zarząd wojskowy. Jeżeli wystawio­
ne próbki nie były specjalnie wystawowemi. mo­
żemy śmiało powiedzieć, że t. zw. „Verrflegs- 
bre,nchea naszej armji spisuje się dzielnie. —
0  chorych na cukrzycę pam iętała firma E. Conor 
aż z Paryża. Przysłała ona p ieparaty glutenowe, 
chleb i bułki me zawierające ekrobi, nader szko­
dliwie w chorobie cukrowej działającej; bochenki 
te są nadzwyczajnej lekkości, smak m tją  wybor­
ny, a co najlepsze, iż rozmiarami swemi i ze- 
wnętrznem wyglądaniem wywołują u chorych efekt 
chleba prawdziwego; zdaje im się przy spożywa­
niu tych preparatów że jedzą chleb prawdziwy — 
ktorego niestety spożywać im nie wolno.

Wiele jeszcze innych pożytecznych rzeczy 
obejmowała w tym aziale wystawa, jak: wina owo­
cowe p. Weigla Miliereta z Żornisk i wchodzący 
dzisiaj w modę K e f i r ,  czyli mleko kwaśne p re­
parowane zapomocą grzybków kefiru z Kaukazu — 
nader skutecznie dzinłające w chorobach oiganu 
trawienia i przyspieszające powrót do sił po dłu­
gotrwałych wycieńczających słabościach. Kefir 
przedstawiły trzy firmy krajowe: dr. E. M»ąey- 
skiego we Lwowie (najtańszy) p. St. W ohńskiago 
również ze Lwowa, p. Sobieraj ikiego z Krakowa, 
wreszcie firmi, panDSigalin z Warszawy. Buljon 
smaczny wystawił p- Solkowski z Krysowie pod 
Mościskami, nłynny chleb Grr.hi.ma p Baiuch z 
Podgórza.

W ten sposób wyczerpaliśmy prawie cały 
m ateijał nagromadzony w sali dla artykułów spo­
żywczych i przejdziemy z kolei do sali m.eszczą 
cej wystawę specjalnie lekarską i balneologiczną.
1 tu  znajdujemy moc materjułu. W wystawia tej 
wzięło udział 46 wystawców. Na nąjzaszczytniej- 
szem miejscu pierwszem wymienić musimy tutaj 
dr. Kadyiego, profesora lwowskiej szkoły wetery- 
narji, preparaty naczyń ludzkiego rdzonia pacie­
rzowego. Rdzeń pacierzowy ludzki pod wielu jesz 
cze względami zagadka anatomiczna jest przed 
miotem specjalnych badań uczonego i w pracy 
niezmordowanego profesor* naszego, kcóiy dla 
nauki położył juz w tej mierre niewątpliwe za 
sługi. Niepodobna nam tutaj wchodzić w sprawę 
wytwarzania się zmian przeróżnych chorobowych 
w kręgosłupie, zaznaczymy tyko , że preparaty 
dr. Kadyego, przedstawiające rozliczne formy tych 
zmian odznaczają s.ę z durni jwającą czystością i 
dokładnością wykonania.

Serce ludzkie, druga więcej psychiczna zsgad­
ka, ma u nas sumiennego anatomicznego badacza- 
iokarza w osobie dr. Widmanna. Jego przyrządy 
(sfygmografyj do zdejmowania rysunków, przed­
stawiających grafi :znie uderzenia serca, jakc^eż 
rysunki same, zajmują nawet profana. Dr. J. H j 
ryng laryngelog warszawski, dr. J. Rolle z Ka­
mieńca podolskiego, dr. M. Filipowicz z Odessy 
nadesłali rozmaita przedmioty i przj rząd j wła­
snego pomysłu wchodzące w zakres ich praktyki 
lekarskiej. Aparata do szczepienia ospy i rysunki 
przedstawiające proceder szczepienia wystawili 
pr. J. Kubicki ze Lwowa i dr. J. Pollak ze Lwows.

Dla sprezentow ana działu baloe^logji na­
desłały okazy wód swoich, ługów, soli i rozmai­
tych przetworów następujące zakłady krajowe: 
Murszyn, Truskawieo, Iwonicz i Rabka. _

W dziale bibliograficznym te., grupy znale­
źliśmy dzieła: dr. Korczyńskiego, ar. Jana Wik­
tora, dr. Nenckiego, dr. Krówczyńskiego, dr. Ro- 
senbuscha ze Lwowa (Tablice poglądowe z te- 
rapji chorób serca) i wieie innych.

Bardzo zajmującem były mapy p. Fryde­
ryka Strassera, c. k. podpułkownika przedstawia­
jące graficznie statystykę niezdolnych do fałużby 
wojskowej w Austrji. Najwięcej popisowych z wa­
dami organów oddechowych dostarczają Czechy, 
następnie u nas Krakowskie i Stryjskie. Okolice 
Lwowa należą pod tym względem do najzdrow­
szych. Choroby kośoi znaleziono u nas najbar­
dziej rozszerzone w Banockiem (12 na 1000). 
Lwów ma (3 do 4 na 1000). — Gorzej ma się 
ze Lwowem pod względem choroo oczu (20 na 
1000), najzdrowsze natomiast są Wadowice, T ar­
nów, Rzeszów. W skutek kalectwa uwalniano w 
Galicji zachodniej 906 do 929 i\a lOuO, w Ga­
licji wschvdniej 861 do 892. Nieco lepiej przed­
stawia się stosunek ten na Pokuciu. Tymczasowo 
słabych dostarcza Galicja zachodni* 591 na 1000 
popisowych, wschodnia 453 W ogóle Gancja 
bardzo brzydko na tych mapach jeśt wystawiona. 
Dodać jednak musimy, ze tabele statystyczne te 
są z lat 1883, 1884 i 1885 i że w ostatnich
czasach wediug źróueł urzędowych stosunki pod 
tym względem w Galicji polepszyć wę miały.

Pokrótce jeszcze wspomniemy o sali chirur­
gicznej, do której między innemi „amuł pokoju* 
(zbrojnego) zniósł oddział operacyjny wojskowy, 
złożony ze stoła operacyjnego i oaie^o taooru 
instrumentów wystawionych przez c. k. zarząd 
wojskowy, który pragnął uwidocznić wyposażenie 
szpitau wojskowych. W wystawie wzięry udział 
fabryki opatrunkowych wyrobuw niemieckie i 
czeskie. Z lwowskich firm wybtąpiii tu p. Rudoll 
Mann (bandazysta), Rudolf Krimmor (hsndei tow. 
galant.), Towarzyst (o czerwonego mzyża i p 
Lisowski (dentysta). Dr. Zicmbmki Grzegorz j u  
nior) prymarjusz szpitala powszechnego we Lwo­
wie przedstawił dwie szatki instrumentów o^era 
cyjiiyoh z fabryk paryskich: MatUien’go i Collirfa 
wreszcie dr. Neugebauer (ojciec) docent uniwer­
sytetu warszawskiego i Neugebauer (syn) ordyna­
tor kliniki gymjatrycznej, mnóotwo przyrząuow 
operacyjnych własnego pomysłu, mających zasto­
sowanie w gyaekologji.

Z sali chirurgicznej droga wprost n% wy­
stawę apteczną Tutaj znaleźliśmy samych dobrych 
znajomych. Prawie wszystkie apteki lwowikie wy- 
stąpny z okazami rozmaitych przedmiotów w za 
kres farmakologji wchodzących, Skiepiński u- 
rządził nadto wystawę bibli .graficzną a  jtyczącą 
tego aziału. Bardzo się podobała szafka z apte­
ka domową, wystawiona przez firmę n aro ia  
Frankego w Pradze (reprezentowana na wystawie 
przez p. Kalikata Krzyżanowskiego, aptekarza ze 
Lwowa).

W tym dziale wystąpiła toż firma p. Schaye- 
ra  ze Lwowa z „bielizną i odzieżą zdrowia* sy­
stemu Jo  jera , tudzież p. lhnatowicz z peil urnami 
i kosmetykami.

Na zakończanie musimy wspomnit o p. 
Marjanie Zakradmku z Jezierzon. Jestto  wido­
cznie aptakarz, który całą duszą oddaje się swe- 
inu zawodowi. Przysłał na wystawę mnóstwo 
przedmiotów, począwszy od planów wzorowej 
apteki, aż do kapsułek żelatynowych. Opasem 
oddaje się p. Zahradmk także — poezji, jaL o 
tern świadczą motta wypisane na szafce bezpie­
czeństwa dla leków trujących i na transparencie 
ułożonym z kapsułek żelatynowych rozmaitego 
kotoru.

P ierw szy  u tw ór p. Z ah rad n ik a  op iew a:

Szkoda myśleć i czas trwonić 
Jak  ludzi od śmierci bronić;
Ten ma dziś chleb i dukaty,
Kto robi dobre armaty!

W ieje z te j poezji duch  m elancbolji a p te k a r ­
skiej i z ło rzeczen ia  czasom  pow szechnego m ilita- 
ryzm u. W ja śn ie jsz ą  s tru n ę  p o trą c ił  za  to  par. Z. 
n a  tra n sp a re n c ie  z że la tyny , k tó re j (s tru n y  a  nie 
żela tyny) śpiew em  i my zakończym y:

Może jeszcze doczekamy,
Że w szczęśliwszej jak  dziś dobie 
Znowu się tu  przywitamy,
Uściśniemy dłonie sobie!

Przepisy wykonawcze do ustawy 
spirytusowej.

Treść opracowanych przez ministerstwa skar­
bu obu połów monarchji przepisów wykonawczych 
ao ustawy o opodatkowaniu wyrobu spirytusu po­
dają dzienniki wiedeńskie. Projekt tych przepisów 
przedłożono pod obrady ankiety, która 26 bm. 
rozpoczęła swoje czynności, a dziś niepodobna 
przewidzieć czy projekt rządowy utrzyma się nie 
zmienionym, lub wskutek uchwał ankiety ulegnie 
zmianom. Niepowtarzalny przeto całego projektu, 
a tem w.ęcei, że wiele postanowień nie dotyczy 
w.ale produkcji naszego kraju.

Co do pojęcia gorzelni rolniczych stanowi 
projekt, że za takową tylko ta  uważaną być ma, 
która z gospodarstwem wiejskiem tak ś ośle jest 
połączona, że to właśnie gospodarstwo zupełnie 
lub w przeważnej części dostarcza jej surowca i 
na odwrót, że wywary lub przynajmniej wywóz 
wypasanego na jej braże bydła dla t  go gospo­
darstwa użyte będą. Pędzenie wódki ogranicza 
się do 8 miesięcy w roku, a dzienny wyrób w 
przecięciu nie może przenosić 7 hektolitrów a l­
koholu.

Do pojęcia gorzelni rom.czej wymaga się 
również, aZeby role nie były dalej od gorzelni 
odległe jak 7 1/a kilomelra, a łąki 10 km. Dalej 
znajdują się tu wskazówsi co do wnoszenia po 
dań o klasy ficję gorzelni. Finansowa władza pier­
wszej instancji ma każdą taką sprawę natych­
miast załatwić z motywami, dla organów zaś fi 
nansowycb jest tu  instrukcja co do obliczania bo- 
nifikacji, którą ma się wypracać w gotówce.

Następnie idą postanowienia co do wywo­
zu, którym trudnić się mogą tylko przedsiębiorcy 
gorzelnian. i t. z. freilagrów. Inne osoby otrzy­
mują pozwolenie od 1 instancji fiuansowej aa 
przeciąg jednej kampanji, a mianowicie: a) w 
kraju osiedli kupcy, komisanci i spedytorowie, 
którzy b) prowadzą księgi kupieckie, mogące być 
przez władzę finansową kontrolowane i c) nie by­
li karani za przemytnictwo lub inne przestępstwo 
finansowe. Pozwolenie na wywóz zależy od złe ■ 
żenią kau j i  lub zabezpieczenia; jeżeli zaś na 
m ateijale ciężą naieżytości lub podatki, wywóz 
może nastąpić tylko przez główny urząd cłowy 
lub wyjątkowo przez podrzędny, do tego umoco­
wany. Do wywozu likierów i rumu, na kłótych 
cięży pouatek Jtonsumcyjny, potrzeba również 
pozwolenia specjalnego, które udzielane bęuzie 
tylko odnośnym fabrykantom Płyn oznaczony ja ­
ko liitier, aby miał prawo do bonifikacji, musi 
byó przejrzysty, słodki i zawartość alkoholu 35 
procent.

_ _  Cc uo wywozu sp iry tu su  z gorzelni orze 
kają przepisy wykonawcze, że a) Niomozna mniej 
wywozić, jak jeden hekcoliter na raz. b) Wódkę 
można wywozić albo za opłaceniem podatku, a l­
bo też bez opłaty, c) W pierwszym razie należy 
zawiadomić organ powołany do kontroli, który 
udaje się na miejsce, bada jakość i ilość (przy 
norm. tem peraturze 12° R), oDlicza za pomocą 
tablic redukcyjnych i oznacza kwotę. Tę kwotę 
po odtrąceniu 1%  proc. dyskonta płaci w 
gotćwcj (jeżtli nie udzielono Kredytu) bądź wła­
ściciel gorzelui, bądź kupujący, k) W drugim ra ­
zie, to jest, bez opłacenia podatku, można tylko 
do publicznych lub prywatnych wolnych skłedów, 
do upoważnionych do tego rafiaeryj wywozić 
wódkę, jednak tylko po uprzedniem zaryii donre- 
niu kontrolującej władzy,

Postanowien.a co do zakładania i prowadzę 
nia publicznych domów składowych są nastę­
pujące :

Z reguły składy urządzane być mogą tylko 
w siedzibie urzędu cłowego 'ub podatkowego. Pro­
wadzić je m<jgą odwołalnie tylko kupcy rejestro­
wani, posiadający zaufanie władz, finansowych za­
mieszkali w miejscu, lub posiadający tam uwie­
rzytelnionego zastępcę, a pozwolenia udziela mi­
nister finansów po wysłuchaniu Izby handlowej, 
jeżeli obrót roczny wynosi przynajmniej 3000 h e ­
ktolitrów.

Przed się biorca musi dać deklarację, że pod­
daje się w zupełności wskazówkom władz skar­
bowych i będzie opłacai w części koszta kon­
troli.

Mifijsin, gdzie ma stać magazyn oznacza 
władza skarbowa, a musi on w regule stać na 
placu zupełnie odosobnionym. Przedsiębiorca wi­
nien złożyć kaucję w wysokości opłaty konsum- 
cyjnej, jaka przypadaiaby od pełnego stanu spi­
rytusu, mogącego się pomieścić w magazynie.

Składy otwarte będą od kwietnia do paź- 
dzierm aa od godz. 6 rano do 7 wieczór, zresztą 
od 7 rano do 5 wieczór. Przyjęcie wódki nastę 
puje na podstawie awiza fabryki, stwierdzonego 
przez władzę, poezem właściciel składu ma na­
tychmiast donieść o tem odnośnej władzy swo 
jej. Pod takąż kontrolą odbywa się wydanie to ­
waru. W ten sposób mają organy finansowe do­
kładny przegbja każdorazowego stanu. Prawo u- 
trzymywania składu gaśnie: a) przez zrzeczenie 
się; b) przez śmierć uprawnionego; c) przez od­
wołanie.

W sprawie Kredytowania podatku przez skarb 
państwa postanawiają przepisy wykonawcze, że 
tak  producentom jan  utrzymującym domy skła­
dowe przyznany Dyć może kredyt przy podatku 
w jednej Kampauji co najmniej 600 zł. odbior­
com zaś jeżeli ilość wybieranego przez ich obrót 
poaatku konsumcyjego wynosi 5000 złr. Kredyt 
tylko za zabezpieczeniem w papierach państwo­
wych, listach zastawnych i innych pupilarnych 
efektach, dalej za hipoteką, poręką kredytowej 
instytucji lub przez nadanie prawa zastawu na 
opodatkowanym wytworze udzielony będzie. Pa­
piery przyjmowane będą po kursie dziennym, ale 
nie po nad wartość nominalną.

Kredyt udzielany będzie fabrykantom likie­
rów na rok,- innym zaś tylko na 4 miesiące. — 
Weksli wymagać będzie władza finansowa tylko 
przy wyższym kredycie, jak 5000 miesięcznie. 
Weksle powinny być płatne w siedzibie jakiejś 
kredytowej instytucji lub jej fil]

Spirytus do celów przemysłowych, do og-ze- 
wania, gotowania, czyszczona, oświetlania, do 
celów leczniczych i naukowych, będzie uwolnio­
ny od opłat, o ile jest już denaturowany (/dla 
użytku ludzkiego me przydatny) i o ile aa  to

władza finansowa w sposób oawołalny zezwoli.
Ci, którzy mają do tego upoważnienie, nie mogą 
stać w jakiejkolwiek styczności z handlem wódką 
lub niedenaturowanjm spirytusem jako sprze­
dawcy i muszą złożyć kaucję lub zabezpieczenie. 
Denaturowanie jest jak  najściślej opisane. Do 
100 litrów czystego alkoholu wn.no się dodać 
2 ‘/a htry mięszaniny z t. z. wyskoku drzewnego 
(Ilo lzgm t i Pyridinbasen), w ładza fiuansowa może 
jednak i na inny środek zezwolić. Jeżeli chodzi
0 fabrykację octu. to wystarcza denaturowanie 
samym kwasem octowym. Mająca być denaturo­
waną wódką, musi mieć co najmniej 80° (tylko 
fabrykanci octu mogą i 35° wódkę denaturować). 
Należytość za kontrolę wynosi 1 ‘/a ct. od litra,  ̂
przy denaturowaniu musi być obecnych dwóch 
strażników. Denaturowanej wódki nie wolno od- 
czyszczać; sprzedawać ją mogą tylko specjalnie
do tego upoważnieni.

Wreszcie końcowy ustęp rozporządzenia ty­
czy się wybierania t. zw. Naohsteuer 24 ct. za 
litr. przyznane jest uwolnienie od poaatKu ilościom 
20 litrów dla kupców pośredniczących w handlu 
wódką i 10 litrów dla użytku d imowego Dalej 
wolną jest wódia do eksportu przeznaczona, dena­
turowana i wreszcie wódka, która od wejścia w 
moc t. zw. Sperrgeseta (13 czerwca 1838) spro­
wadzoną została według stopy cłowej 76 złr. 
Opodatkowanemi mają być zapasy znajdujące się d.
1 września, doniesienie o tem należy uczynić w 
dniach od 1—4 września 1888.

Wódka która ulega t. z w. Nackstmer może 
być bez opłaty złożona w składach za daniem 
odpowiedniego zabezpieczenia. Kto chciałby uzys­
kać kredyt do końca 1889 roku, powimem przed 
końcem sierpnia br. wnieść odnośną prośbę do 
władzy fiuansowej I. instancji.

W razie rozłożenia kredytowanej opłaty na 
raty, pierwsza musi być uiszczona natychmiast, 
zaś dalsze raty w terminach p>-zez władze skar­
bowe ustanowionych, pod grozą cofnięcia kredytu.

Nad powyższym projektem rządowym obra­
dowała obecnie w Wiedniu ankieta rzeczoznawców, 
zwołana przez ministerstwo 3karbu obu połów 
monarchji.

Pierwsze jej posiedzenie rozpoczęto dnia 26
b. m pod przewodnictwem p. B a u m g a r t n e r a ,  
szefa sekcyjnego w austrjackim ministerstwie skar­
bu, w sali obrad komisji budżetowej Izby posłow.

Dyskusja nad projektem do przepisów wy­
konawczych postępowała żwawo, a .rzeczoznawcy 
tak austrjaccy jak węgierscy, głównie ku temu 
zdążali, aby przez zaostrzenie kontióii wykluczyć 
możliwość wszelakich defrauaacyj.

I tak jednomyślnie przyjęto wniosek eks­
perta p. F r o m m l a  z Gali.ji, aby chłoduiki dre­
wniane, które czasami używane bywają calem de­
fraudacji do odprowadzania pary, zawierającej w 
sobie alkohol, przykryć bisszsnemi pokrywami, s 
już w następnej kampanji gorzelnianej zastąpić 
chłodniki drewniane żelaznemi.

Uchwalono również jednogłośnie wniosek 
rzeczoznawcy węgierskiego L e i p z i g e r a .  o urzę- 
downem zabezpieczeniu wentylów przy kaidyń 
z csubca stojącym aparacie lutrowniczrm i przy 
rektyfikatorauh w miejscach dopływu pary.

Do postanowień o g orzeluiach rolniczych 
przyjęto pewne drobne znimny celem umknięcia 
fałszywej ich interpretacji przez władze sitar* 
bowe.

Na następnem, sztsciogod ;innem posiedzę* 
dzeniu dnia 27 hm. zajm ow ano się najpierw wnio* 
skiem p. L e i p z i g e r a  — postawionym już.nft 
poprzedniem posiedzeniu — aby wprowadzić 3prze* 
daż spirytusu wedle wagi jego i tym sposobem 
wypośrodkowywać zawartość alkoholu.

W motywach do tego wniosku podniósł rze ­
czoznawca, że tylko wypc środkowywanie zawarto­
ści alkoholu za pomocą wagi spirytusu, uinożebni- 
łoby ograniczenie defraudacyj podatkowych i s łu ­
szny wymiai opłaty konsumpcyjnej.

Z powodu, że reprezentanci rządu nie zro* 
bili nadziei, aoy na razie wniosek p. Lcipz #t-ra 
został przez rząd przyję ;y, postawił on dodatso- 
wy wniosek fakultatywnego oznaczania zawarto* 
ści alkoholu przez wagę spirytusu, a ansueta 
wniosek ów uchwaliła.

Następnie wz-ęto pod obrady postanowienia 
przepisów wykonawczych o prywatnych, wolnych 
domach składowych, i na wniosek rzeczoznawcy 
H u t t n e r a  uchwalono, aby zakładanie takich 
składów dozwolonem było przy rocznym obrocie spi­
rytusu w ilości 2000, & nie jak  żądał tego pro­
jekt rządowy przy obrocie 3000 hektolitrów, i da 
lej wniosek P s c h e r e r a  i L e i p z i g e r a ,  aby 
otwieranie domów saładowych było dozwolonem 
cakże bez składania kaucji, a w takmu razie pod 
współ nem zamknięciem magazynów, przez ładze 
skarbowe i wraśmcieia domu Składowego.

Przyjęto propozycję rządową, w której usy­
chanie się spirytusu oznaczono na 3%  rocznie, 
iocz z tą  iinianą, że za pierwszy unesiąc przyj 
mowfeć się bęizie 1% usychania, zaś dalbzycb 
2°/0 na resztę roku w równych częściach.

W sprawia wywozu spirytusu z mibjsca p ro­
dukcji uchwalono wniosek M a r y a s z e g o ,  aoy 
spirytus zameldowany do wywozu z miejsca pro­
dukcji nie musiał być natychmiast istotnie wy­
wożonym, lecz aby mógł byó w gorzelni w prze­
znaczonym ku temu schowku przechowywanym.

Na posiedzeniu dnia 28 b. m. pc ośmio­
godzinnej dyskusji ukończyła ankieta swoję p ra­
cę. Najpierw z małemi zmianami przyjęto posta­
nowienia projektu o denaturowaniu spirytusu, u- 
chwalając, aby co do *lości denaturowanego spi­
rytusu dia apiek oznaczono dla kaZdej pewne 
kwantum roczne.

Na wniosek rzeczoznawcy Szigmonda uchwa­
lono, aby cofnięcie koncesji na otwarcie domu 
skł#.dowego przez rząd wydanej, mogło mieć miej­
sce tylko w tym wypadku, j jś h  -oncesjonarjusż 
dopuści się defraudacji i ta urzędownie zostania 
utwierdzoną. Uchwalono dalej, aby rafiaerje, któ­
re na własny kosz: poddadzą się ustawicznej aon' 
tro li przez władze skarbowe, były zwolnijne o& 
składania kaucji.

W sprawie kredytowania przez rząd opłaty 
konsumpcyjnej, co wedie projektu rządowego dz;ać 
się może tylko po złożeniu kaucji w papierach 
publicznych papilarnych, lub po zabezpieczeniu 
hipotecznem lub wreszcie przez porękę u a ją  ze 
strony publicznych instytueyj kredytowych, za le ­
ciła ankiety, aby przyjmowaną była również po- 
ręka osobista obowiązanego do opłaty.

Rozprawa nad postanowieniami o dodatko- 
wem opodatkowaniu zajęła kilka godzin. W l ej 
przyjęto, iż likiery przy 10 stopniach zawartości 
cukru powinny mieć 25 procent zawartości alko­
holu, że rum we flaszkach trzymać ma 60 prcR 
że wino z zawartością alkoholu powyżej 18 pro­
cent będzie podlegać dodatkowemu opodatko­
waniu.

.  *
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Następca tronu arcyksiążę Rudolf przybył 
wczoraj wieczorem o godz. 9 min 27 zwykłym po­
ciągiem osobowym kolei Karola Ludwika z Przemyśla 
do Lwowa. Liczna publiczność wybrała się z miasta 
na dworzec, a zaległszy plac przed dworcem i przed­
sionkami na stacji kolejowej oczekiwała tam, chcąc 
powitać dostojnego gościa, którego pobyt we Lwowie 
roku zeszłego tak mile zapisał się w pamięci mie­
szkańców stolicy. Niestety, arcyksiążę przybył w cha­
rakterze ściśle wojskowym, jako inspektor piechoty, 
przyjęć oficjalnych nie było żadnych, i nikogo z pu­
bliczności nie wpuszczono na dworzec. Arcyksiążę, 
który był w mundurze jenerała piechoty, bez wszel­
kich zresztą odznak i orderów, wysiadł natychmiast 
z swego wagonu salonowego, w towarzystwie podpuł­
kownika Mayera i adjutanta d iesla, i wszedł do sa­
lonu I  klasy, gdzie była zastawiona kolacja. O go­
dzinie 11 powrócił najdostojniejszy następca tronu 
do swego wagonu, w którym spędził noc na dworcu.

Dziś z rana o wpół do siódmej udał się n a ­
stępca tronu na błonia zamarstynowskie, na przegląd 
wojsk pieszej załogi tutejszej. Po przeglądzie odbyła 
się defilada dywizji jenerała Spinnettego, składającej 
si« z 9, 15 i 15 pułku piechoty.

Po przeglądzie wrócił arcyksiążę wraz z woj­
skiem do miasta i zjadł objad w menaży oficerskiej 
w koszarach 95 pułku przy placu Franciszkańskim.

O godzinie 1 w południe przybył arcyksiążę do 
hotelu (ieorge'a, gdzie zajął przygotowane dla siebie 
apartameDta. Na placu przed hotelem zgromadziła 
si9 liczna publiczność, która na cześć dostojnego go­
ścia wznosiła przeciągłe okrzyki, za które arcyksiążę 
^Przejmie dziękował.

Dzisiaj wieczór wydaje p. Namiestnik wielki 
°kjad na przyjęcie arcybsięcia Rudolf*, ju tro  zaś o 
8°dz. 1 2  w południe odbędzie się śniadanie u ko­
menderującego J . K. W. ks. Wirtemberskiego. Arcy- 
ksiiłżę zabawi we Lwowie do środy zrana. We środę 
0 8°dz. 5 min. 20 rano uda się pociągiem kolei 
Państwowej do Lawocznego, stamtąd zaś uda się na 

Sgry, w piątek będzie w Peszcie a w sobotę z po- 
* rotem w Wiedniu.

2 Przemyśla donoszą nam, że Arcyksiążę przy- 
tam wczoraj t. j. w niedzielę na krótko przedbył

pQ 2iQą 6 tą. O szóstej wyjechał z dworca na błonia, 
^ .C2etn był na mszy św,, a o 11 wrócił na dworzee.

Rodzinę później przyjął zwykły objad w menaży, 
fo ?°^u^aia zaś o godzinie 3 wyjechał na lustrację 

D 6 wieczorem wrócił książę na dworzec, 
w godzinę później pociąg zwykły osobowy z 

rQ0rna salonowemi wagonami i jednym pakunkowym, 
92ył w kierunku do Lwowa.

Wał Mianowania. Ra(ja szkolna krajowa zamiano- 
W czasow ą nauczycielkę Amelię Sandbfichler, 
nauczycielką młodszą szkoły etatowej w Le-

P°tviat uzupełniający jednego członka Rady
pj3a 0Wei w żółkwi, z grupy z gmin miejskich, roz- j 
C2j0 £ został na dzień 23 sierpnia br. tudzież dwóch 1 
dzio* tei Rndy z grupy większych posiadłości, na

30 sierpnia br. j
pi Na uniwersytecie krakowskim  otrzymał sto- 
, 11 doktora praw p. Kazimierz Oźog, urzędnik ko-
161 Państwowej.

D r. H oszard członek Wydziału krajowego,
P Wrócił 2 Karlsbadu i objął onegdaj zarząd sprawa- 

1 departamentu sanitarnego.
D r. Antoni G órski miał 2 bm. na uniwer- 

ż ecie krakowskim wykład hibilitacyjny na docenta 
Wa handlowego i wekslowego.

Błot L lP ie c < * ó r y  dał nam tyle deszczu, burz, 
ty i wilgoci, kończy się wreszcie. Dzisiaj wieczo­

r n i  rozpoczyna się ostatnia kwadra. Miejmy więc n a ­
le ję ,  że może już nam przyniesie pogodę, do któ- 

reJ już od miesiąca wzdychamy.
Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 sierpnia 

CQ wejdzie w życie o. k. urząd pocztowy na dwor- 
St r k°lej°wym w miejscowości Tnchla (Starostwo 

którego czynność ograniczać się będzie na 
s c j f ^ n i u  i wydawaniu poczty listowej i warto- 
w^iątk'1' ^ak również przekazów pieniężnych i po-

Pfżyte ycJl
nie przekraczających kwoty 300 złr., a 

dnoścj Psłnić będzie funkcje pocztowej kasy oszczę-

gatni ton będzie utrzymywał związek z pocią-
‘Sdzy Stryjem a Ławocznem kursującymi. 

chli °kręgn doręczeń urzędu pocztowego w Tu- 
Drab0lł- ^  będą miejscowości: Tuchla, Libochora,
ka Wn1Qea 8kolski, Sławska, Różanka niżna i Rożan-

b- r. ? y r e k c ja  poczt donosi: Z dniem 1 sierpnia 
kole j o w ! ^ e w życie c. k. urząd pocztowy na stacji 
sezon ! \ 2 imnawoda- Rudno (Starostwo Lwów) na 
w ^eśnia f  a to corocznie od 1 czerwca do 30 
Przyjmować óre«° czynność ograniczać się będzie na 
ćcio ie l i 7 U 4 wydawaniu poczty listowej i warto- 
kcwych ak rófftież  przekazów pieniężnych . powz.ąt- 
przytem Przekraczających kwoiy 300 złr a
Urzarf Pełu!ć funkcje pocztowej kasy oszczędności. 
N r 7  J 6a u trzymywać będzie związek z pociągami 
cvrń- ty  2 ® między Lwowem a Krakowem kursują- 
j> } '  ^ kr§g doręczeń urzędu pocztowego Zinmawo a- 
. no ogranicza się tymczasowo na stacji kolejowej 

lffihawoda-Rudno i na zdrojowisku tegoż imienia.
Pom nik Kilińskiego. Wczoraj o godzinie 11 

Przed południem zebrali się w parku stryjskim człon­
kowie komitetu zawiązanego w celu postawienia po­
mnika Janowi Kilińsmemn. Zgromadzenie, którem 
przewodniczył p. dr. P io tr Gross, zajmowało się wy­
borem miejsca na pomnik i obszedłszy cały park 
uchwaliło w końcu, że pomnik ma stanąć w środko­
wym punkcie parku, na płaszczyźnie między altanami.

Zmarli. Leon Krzeezunowicz syn śp. Kornela 
Krzecznnowicza b. posła na Sejm krajowy, zmarł w 
Dołszowcach po ciężkiej chorobie (tyfus) w 18 roku 
4łcia. Zwłoki zostaną przewiezione do Lwowa i dziś 
0 godz. 8 wieczorem złożone w grobowcu familijnym 
Ca cmentarzu Łyczakowskim.
T Józef Kurowski, woźny ces. król. powiatowej
dyrekcji Skarbu, zmarł we Lwowie w 61 rokn życia. 
, Stanisław Nowina W ittemberski, urzędnik Kra-
^ s k i e g o  Towarzyst. Wzajemnych Ubezpieczeń, zmarł 

e Lwowie w 34 rokn życia. 
ode W e ły k a  Ukraina, z  Londynu nadesłano nam 

zwę zredagowaną w języku niemieckim, podpisaną 
j s f W ^  "Latrjoci ukraińscy” a mającą na cela ob- 
2 Rq!j P r ę ż n o ś ć  europejską o tem, jak Rosja postępuje 
* * * * *  Odozwa ta  została widocznie wydana dla 
ria*: r2a°wania dziennikarzy europejskich o sile i zna- 

wtrodu ruskiego. Mówi ona bowiem o litera-Czeniu
turzo
E  w * ; ; *  ;■ « *  ? * ° r ; . S l4‘

» i e l k ? o S ‘i oruM "  s .592.u s 7 4m a. tw orzI “
stawia o “braiń.Bki z 24,948.289 dusz x przeciw

s u r  r t r 8r 8r r ° ' tl6tcg0rw** . * ł°o».871 dusz.
tti - w  Z(łaniem odezwy 25 miljonów RasinóW- 
Lkrainców jest w stanie stworzyć silne mocarstwo pod 
nazwą „Wełykiej Ukrainy” ; prosi przeto odezwa 
wszystkich zwolenników swobody, aby popierali dąże­
nia Rusinów i przemawiali za nimi.

Z tego platonicznego poparcia oczywiście nie 
odniosą Rnsini-Ukraińcy żadnego pożytku. Ale z tem 
wszystkiem odezwa ta wskazuje, że w uśpionej i stło­
czonej despotyzmem rosyjskim Ukrainie zaczyna się 
budzić ruch i poczucie odrębności narodowej, a po­
dobno nie omylimy s ię , gdy powiemy, że przywła­
szczenie sobie przez Rosję narodowego święta ruskie­
go i wyzyskanie 9001etniej rocznicy przyjęcia chrztu 
przez Ruś na rzecz panrusycyzmn i carosławia dodało 
jakby nowej siły temn ruskiemu ruchowi. Byłoby to 
tedy rzeczą bardzo pouczającą, gdyby się okazało, że 
Rosja popełniła gruby błąd, urządzając tak demon­
stracyjnie obchód owej rocznicy.

Z  Piizna nam piszą: Brak najniezbędniejszych 
przyborów dla tutejszej straży ochotniczej ogniowej 
sprawił to, iż grono nauczycieli poświęcające czas 
wakacyjny nauce pirotechniki pod kierownictwem pa­
na Kowalskiego c. k. inspektora szkolnego okręgo­
wego, postanowiło urządzić wycieczkę do Strzegocic, 
z której czysty dochód obróconym być ma na rzecz 
straży ochotniczej ogniowej.

Wycieczka ta na dniu 5 sierpnia odbyć się ma­
jąca, wypadnie o ile obecnie sądzić można pod k a ­
żdym względem korzystnie, gdyż tak cel jako też i 
urozmaicony program wycieczki, w którego skład 
wchodzą gry towarzyskie, Ognie sztuczne, przedsta­
wienie amatorskie teatralne pod ty tu ł.: .Żyd w beczce*, 
figury z żywych osób, zresztą tańce i muzyka obok 
nadobnej dekoracji lasku, ściągnie liczny zastęp udział 
w niej biorących, a tem samem złoży uznanie pra­
cownikom i da możność straży ochotniczej ogniowej 
zaopatrzyć się w niezbędne jej narzędzia ku ochronie 
mienia i życia mieszkańców. Frank.

Z  Iwonicza Dam donoszą, że tam miał temi 
dniami odczyt p. Czyński z Krakowa o fizjoguoroji, 
frenologji, chiromancji (wróżenia z linji rąk) i gra- 
fologji. Na odczyt zeszło się dużo publiczności, a 
między innymi lekarze Rygier i Dębicki, którzy z 
zajęciem śledzili wywodów prelegenta. Odczyt uroz 
maicony był demonstracjami, a publiczność wesoło 
wieczór spędziła.

Po odczycie pośpieszyły panie gremjalnie na 
konsultację do prelegenta i piękne swe rączki dawa­
ły mu do studjowania.

O  premji tegorocznej Tow . przyjaciół 
sztuk pięknych donosi Czas, iż została już wysta­
wioną na okaz w sali Towarzystwa. Jest to nader 
starannie i wdzięcznie wykonana chromolitografia ze 
sławnego obraza Brandta, znajdującego się w Muze­
um Narodowym, a przedstawiającego spotkame się na 
moście parokonnego wozu z bryczką w cztery dziar­
skie konie zaprzężoną.

Oprawiona w ramy chromolitografia ta  robi * 
daleka zupełne wrażenie olejnego obrazu i jest, zda- 
niem znawców, jedną z najwytworniejszych niewątpli- 

| wie premij, jaką kiedykolwiek Towarzystwo członkom 
swoim ofiarowało.

Z  Zakopanego nam piszą:
„W iecie już o wypadkn, który się przytrafił p. 

Brandysowi, właścicielowi Kalwarji Zebrzydowskiej. 
Podczas wycieczki w góry, spadł tak nieszczęśliwie, 
że złamał sobie nogę, a jego przewodnik zabił się 
na miejscu.

Również smutny wypadek spotkał dwóch księży 
z poznańskiego, ks. D. z Gn. i ks. Sz. z B. Wyje­
chali oni na Wiedeń i Peszt do T atr i zamierzali 
przedostać się przez góry do Zakopanego. Dzierżaw­
ca restauracji nad Szczyrbskiem jeziorem (Czorbasee) 
polecił im z dziwną lekkomyślnością przewodnika Sło­
waka, który, j ik  się później pokazało, nie tylko nie 
znał wcale przejść przez szczyty tatrzańskie, ale nad­
to był skończonym rabusiem. Podróżnych naszych za­
pewniono, że z największą łatwością w niespełna 
czterech godzinach dostaną się do cela podróży. Nie 
wiedząc wcale o tem, że się znajdują w tak niebez- 
piecznem miejscu, wdrapali się obaj duchowni z wiel­
kim trudem na szczyt góry i tu dopiero spostrzegli 
w jak  trudnem znajdują się położeniu.

Nie pozostawało atoli nic innego, jak  rozpocząć 
spuszczanie się na dół. Nagle księdzu D. łamie s ę 
kij, a on sam pada głową naprzód na skałę i z wy­
sokości 50 sążai stacza się na dół w szalonym pę­
dzie. Kiedy jego towarzysz zdołał nadbiedz do miej­
sca, gdzie się zatrzymał nieszczęśliwy, leżał on s tra ­
sznie poraniony bez wszelkiej przytomności. Zaledwie 
po dwóch godzinach udało się ks. S. sprowadzić lu­
dzi, poczem rannego zaniesiono do schroniska nad 
Morskiem Okiem, gdzie z pierwszą pomocą pospie­
szyli nieszczęśliwemu, przybyli tam dwaj inni Wiel­
kopolanie, p. M. i prof. W ituski z Poznania. W cza­
sie, w którym ks. S. spuszczał się z góry, aby zo­
baczyć co się stało z jego towarzyszem, zdołał nie­
godziwy przewodnik zabrać ks. D. zegarek z łań­
cuszkiem, pugilares z pieniądzmi i sakiewkę, których 
atoli nie zachował przy sobie, lecz ulokował je  w 
różnych miejscach, tak, jak gdyby powylatywały w 
czasie spadnięcia z kieszeni, zamierzając widocznie 
zabrać to wszystko przy powrocie ze sobą. Że tak 
się rzecz miała rzeczywiście, o tem świadczył aż 
nadto wymownie fakt, że kiedy za energiczną in ter­
wencją p. M. z Poznania trzech silnych przewodni­
ków zakopańskicli zaprowadziło nazajutrz Słowaka 
na miejsce wypadku, aby odszukał zaginione przed- 
mi°ty ’ grożąc mu w przeciwnym razie przyareszto- 
waniem, wszystko znalazło się bardzo prędko; co 
Więcej, zegarek spoczywał nienaruszony na kamieniu 

culetn szkiełkiem  i nieprzerwanym łańcuszkiem, a i
kS' ^wia<fCżł f a, że zegarek nie wyrwał 

się wśród Bpadania gwałtownie. —  Kiedy około godz.
wieczorem orszak niosiąe.y rannego stanął w 

scnromsku nad Morskiem Okiem trzeba było prze- 
dewszystkiem postarać się o doktora, gdyż jakkol­
wiek ranny przeszedł pod wpływem starań swego to ­
warzysza i wspomnianych Wielkopolan do przytomno­
ści, to jednak potłuczenie i rany okazały się bardzo 
znacznemi i badziły silne obawy. Gdy nikt inny nie 
chciał się odważyć na niebezpieczną wyprawę nocną, 
oświadczył tego gotowość nieustraszony W ojtek Ge- 
wont i po dziesiątej w nocy puścił się na Roztokę 
do Zakopanego, gdzie stanął o */4 na 5 rano. Zbu­
dziwszy doktora i wystarawszy się o dwa konie pod 
wierzch, stanął z powrotem nad Morskiem Okiem w 
samo południe.

Kto zna niebezpieczeństwa takiej nocnej wyprą 
wy w la trach , ten będzie umiał ocenić poświęcenie 
dzielnego syna gór, który tak zaszczytnie nosi imię 
turni, sterczącej bezpośrednio nad Zakopanem. —  
Wczoraj wieczorem ks. D. przewieziono do Zakopa­
nego; rany jakkolwiek znaczne, nie są — Bogu 
dzięki! —  niebezpieczne, to też gdy dzisiaj przed 
południem odwiedziłem chorego, znalazłem go mocno 
zeszpeconego, ale dźwigającego się już o własnych s i ­
łach. Kilka tygodni jednak przejdzie jeszcze, zanim 
ks. D. będzie się mógł puścić w dalszą podróż*.

Krwawą bójką zakończyła się wczoraj jedna 
z wycieczek zamiejskich. Towarzystwo złożone z k il­
kunastu rodzin wybrało się popołudniu na łączkę za 
browarem Kleinowskim na „Pohulance*. Tn w yto­
czywszy beczułkę piwa na środek i dobywszy pro­
wiantów, przyniesionych w koszykach i chusteczkach.., 
do nosa, zabawiała się oddając na przemian cześć to 
Bachusowi to Terpsyhorze, przy dźwiękach improwi­
zowanej orkiestry złożonej z wirtuozów na „drymli* 
i grzebieniu. Zabawa szła z początku bardzo pięknie 
i byłaby się niezawodnie skończyła w najczulszej 
harmonji pobratanych dusz, gdy w sprawę wmięBzało 
się fatum. Po dokładnem wysuszeniu beczułki, tempe­
ra tu ra  humorów poszła w górę i poczęły się w gło­

wach uczestników zabawy rodzić koncepta, jak  gdyby 
po deszczu. Jedna z dziewic biorących udział w 
tańcu, uwiła sobie w antrakcie między kontradansem 
a polką bukiet z pokrzywy polnej i wywdzięczając 
się swoim dwom zgrabnym danserom, uraczyła ich 
wonią tego bukietu, zbliżając go bardzo dokładnie 
do organu powonienia tych panów. Bezpośrednie 
następstwo tego faktn uwidoczniło się w przeciągu 
kilku minat olbrzymiem opuchnięciem dwóch nosów 
i twarzy. Zlekceważenie takie godności męzkiej było 
zbyt bolesne szczególniej dla jednego z dotkniętych, 
który też począł pannie bez wszelkiej ceremonji re ­
cytować z rejestru specjalnie lwowskich czułych słó­
wek, cały szereg epitetów, tak  drastycznych, że ojciec 
panny uznał za stowne wziąć w obronę latorośl swego 
uczciwego domu. Ponieważ jednak traktowano zlekkiem  
roznamiętnieniem, więc niebawem sprawa zaogniła 
się tego stopnia, że męska część towarzystwa podzie­
liła się na dwa obozy i przyszło do walnej rozpra­
wy. Dzielne było natarcie obu stron na siebie; laski 
sękate migały w powietrzu siejąc na wszystkie stro­
ny sińce i guzy, a z walczących utworzyła się niemal 
w jednej chwili zbiia w jeden kłąb masa, wpośród 
której nie można było rozpoznać ani zwycięzców ani 
zwyciężonych. W alka trwała długo, a wzmagała się 
w miarę, jak kobiety, małżonki walczących, próbo­
wały rozłączyć zapaśników. Ostatecznie musiały się 
wyczerpać siły zapaśników, ten i ów opuszczał chył­
kiem pole walki unosząc podbite oko, skrwawioną 
twarz, i bezlik ciosów na rozmailych częściach ciała. 
Panem placu zaś pozostał jakiś „mały rycerz* który 
z butelką, strzaskaną na pokrwawionych głowach prze 
ciwników, cndów waleczności dokazywał. Z szyjką tej 
butelki w dłoni, nie zważając, że mu ucho ktoś po- 
tężnem machnięciem laski prawie zupełnie odrąbał, 
krwią ociekły, odnierzył pobojowisko a  usiadłszy ua 
próżnej beczułce wykrzykiwał: „Ja Rusynl* i w roz­
maite strony dokąd się wycofali walczący posełał 
straszliwe groźby. Niezwykłej tej walce przypatry­
wała się liczna z kilkuset głów złożona publiczność, 
spacerująca po lasku Węglińskiego i w ogrodzie 
Kleinowskim, którą wrzawa wojenna ściągnęła na 
wzgórza okalające pobojowisko. Podobno kilku mło 
dych ludzi z publicznośń pobiegło do miasta 
po policję, ale zanim ią sprowadzono bohaterowie 
opuścili plac boju, na którym zostały tylko szczątki 
butelek, połamane laski i obfite ślady krwi, jako żywe 
świadectwo stoczonych zapasów.

Bryganci bułgarscy. Porwanie urzędników 
ze stacji kolejowej w Bellowie jest jeszcze na po­
rządku dziennym. O samym fakcie porwania dopiero 
teraz donoszą korespondenci z Bułgarji co następuje: 

Było to około godz. 10 w nocy kiedy małe 
towarzystwo, złożone z adwokata Sbrejszowskiego, 
żony jego i dziecka, tudzież kilkn urzędników kole­
jowych, udało się na wieczerzę do restauracji, odle­
głej od stacji kolejowej o dwieście kroków. Naprzód 
zjawiło się tam kilka podejrzanych indywiduów, które 
oglądały się ostrożnie na wszystkie strony. Wkrótce 
jednak znikły one, aby powrócić w większej liczbie. 
Do restauracji weszło około pięciu zbrojnych męż­
czyzn, w stroju macedońskim. Najmłodszy z nich 
mógł mieć lat 24, najstarszy, Dymitr, dowódzca bandy 
okoła la t 60. Zewnątrz restauracji zjawiło się 30 do 
40 towarzyszy zbójeckich, którzy poczęli przeraźli­
wie krzyczyć, strzelać w powietrze, biegać tam i na- 
powrót i t. d. Wśród hałasu można było zrozumieć 
tylko wyrazy: pali, bij, ubiyaj! Napastnicy, którzy
weBzli do restauracji, nakazali gościom, by żaden 
z nich nie rnszył się z miejsca, a dla ostrożności 
każdemu z nich przytnękli broń do piersi. P. Skrej- 
szowska zemdlała, syn zaś jej sześcioletni krzyczał 
przeraźliwie, gdy tymczasem rozbójnicy wiązali jedne­
go gościa po drugim. Najprzód przystąpili do Bindera, 
następnie do L ilidlera i dwóch Bułgarów. Kiedy 
przyszła kolej na Skrejszowskiego, Byn jego rzucił
się rozbójnikom do nóg, obejmował ich kolana i bła­
gał ze łzami w oczach, by ojcu nic złego nie zrobi­
li. Rozbójnicy ulitowali się nad chłopcem i pozosta­
wili ojca jego na wolności ale równocześnie wybrali 
go na swego pośrednika. Powiedzieli mu więc, aby 
udał się do władz odnośnych i oświadczył, że wspo­
mnianych urzędników porywają nie dlatego, by ich 
zamordować lub mę zyó, ale „aby mieć z nich poży­
tek.* Następnie dowódzca bandy dodał: „Ala biada
jeńcom, biada żandarmarji i biada nam, gdyby chciał 
nas kto śledzić! O warunkach wykupu jeńców donie­
siemy, jeżeli nikt nie będzie nas ścigał i oddamy ich 
zdrowych i całych.* Rozbójnicy zrabowali wszystko, 
co tylko w restauracji się znajdowało, pożegnali 
uprzejmie gospodarza i pana Skrejszowskiego, po­
zwolili mu na rozmówienie się z jeńcami i na poże­
gnanie z nimi, Skrejszowski zaraz nazajutrz udał się 
do konsula austriackiego w Filipopoln i przedstawił 
ma całą sprawę. Jak  wiadomo, konsul, porozumiawszy 
się ze swą władzą naczelną w Wiedniu, prosił sąd 
bułgarski, by celem ochrony życia porwanych po­
wstrzymał się od ścigania rozbójników.

Stan ekscesarzowej meksykańskiej Ka­
roliny, przebywającej w zamka Bouchont w Belgjt, 
budzi bardzo paważne obawy. Obłęd prześladowczy, 
który po katastrofie dręczył małżonkę nieszczęśliwego 
cesarza MakBymiljana, a który ustąpił później miej­
sca apatji i spokojowi, powrócił z całą siłą. Go noc 
prawie okropne sny dręczą cesarzowę, która wyska­
kując z łóżka, rzuca się na ziemię i krzyczy, e ją 
chcą otruć, pogrzebać żywcem lub zamordować, 
takich scenach chora wyczerpana zupełnie zapada w 
sen letargiczny, u następstwem tego jest zupełny 
upadek sił fizycznych. Od kilku dni dopiero nastą­
piła jaka taka poprawa, napady obłędu prześladow­
czego nie są tak gwałtowne i ekscesarzowa odbywa 
już znów przechadzki po wspaniałym parku, otacza­
jącym zamek Bouchont. Lekarze jednak obawiają się 
lada chwila recydywy. W pałacu królewskim w B;uk- 
selli wiadomości te wywołały wielkie wrażenie. Kró­
lowa Mar ja Henryka, jedyna z rodziny królewskiej, 
k tórą chora widzieć pragnie, jeździ teraz codziennie 
do zamku Bouchont, a lekarze stwierdzili, iż jej 
obecność przyczynia się bardzo do uspokojoma 
ekscesarzowej. Długoletni lekarz przyboczny cesarzo- 
wei> dr. Gombault mu3i wskntkn podeszłego wie 'u  
QBunąć się od pełnionych dotąd obowiązków. t  
Leopold II-g i mianował na jego miejsce psyc ja  rę 
d -ra Vygen, którego instalacja przedstawia JeanaK 
niemałe trudności, gdyż cesarzowa na widok każdej 
nowej twarzy dostaje bardzo silnego napadu.

Ajenci emigracyjni. Policja lwowska w dal- 
BZym toku poszukiwań za ajentam i em igracyjnym i u- 
więzila w ubiegłym tygodniu —  oprócz wspomnianego 
już przez nas Krebsa —  także woźaicę doróżkarskiego 
Jana Radego, który już dawniej kilkakrotnie zostawał 
w śledztwie pod zarzutem , że wyszukuje ofiary do 
wyprawy za ocean, i w ogóle chadzał zawsze w Bpółce 
z Krebsem. Obaj oni zostawali pod rozkazami Judy 
Lipsohitza i Kopia Podhorcera, zwanego także Lok- 
szem albo Lokszerem. . ,

Lipschitz i Lokszer pochodzą z Brodów i P° 
rozmaitemi nazwiskami kryją się fo w Galicji, to po 
za jej granicami w Rosji. Zarządzono ich Siedzenie, 
a w razie przytrzymania odstawienie do tutejszego 
sąda karnego.

Wreszcie wraz z Radym i Krebsem uwięziono 
także ich wspólniczkę Salę Nidrig, k tórą również są ­
dowi karnemu oddano

Literatura i Sztuka.
* „Skowronek.* Otoczone przez lud nasz szcze­

gólniejszą sympatją szare ptaszę, zwiastujące skory 
powrót wiosny i nowego lata, a także śpiewakiem 
Matki Boskiej zwane, opisał z prawdziwem serdecznem 
ciepłem p. Mikołaj Rybowski, kierownik szkoły Indo­
wej przy kolei Karola Ludwika we Lwowie. Broszurka 
przez niego o „Skowronku* wydana, opisuje w sposób 
dla młodego wieku i umysłów świeżych nader zajmu­
jący sposób życie, śpiew skowronna, jego postać, 
jego przjrmioty, wieszczenie pogody i t. d. posiłkując 
się prawie na każaym kroku cytatami z naszych 
poetów, jak  Brodziński, Lenartowicz, Pol, wreszcie 
piosenkami i legendami, jakiem i fantazja ludu otoczjła 
miłego śpiewaka polnego. Książeczka ta, stanowiąca 
odbitkę z „Opiekuna zwierząt* powinna się znaleźć 
w każdej bibljotece szkól ludowych.

Część ekonomiczna.
=  O sta tn ie  u rzęd o w e sp raw o zd an ie  o sta­

nie zasiewów i o zbiorach donosi, że zbiór ż y t a  
w Czechach, Morawji, Górnej i Dolnej Austrji, oraz 
w Styrji okazał się dobrym lub conajmoiej lepszym niż 
średai; w Galicji i Krainie lichym lub nawet złym; 
wreszcie w K aryntji zupełnie złym. —  W wieln oko­
licach Czech, Styrji i Karyntji zrosło żyto w pół- 
kopkach.

Sprzęt pszenicy zaledwie w niektórych stronach 
monarchji rozpoczęty roknje dobre nadzieje.

~  O  zbiorach u nas w krajn nadchodzą wieści 
dość niepomyślye. Tam, gdzie pszenica już w kopach, 
padające często deszcze sprawiły, że górne snopy po­
częły już zrastać. Sprzęt nader utrudniony. Żyta, do­
tąd na pnin, będące poczynają się wysypywać, stojące 
w kopach, już zrastają. Kartofle niesłychanie zarastają 
chwastami, a zbytnia wilgoć budzi obawy, że psuć się 
będą. Owsy w skutek ostatnich deszczów popra­
wiły Się.

—  Zbiory  w Prusach. Urzędowy Stuatsanzeiger 
ogłasza sprawozdanie ze stanu zboża we wszystkich 
prowincjach monarchji pruskiej. Sprawozdanie to brzmi 
bardzo niepomyślnie. Wszędzie spodziewają się jedy­
nie średnich zbiorów, Bkarźą się przytem ogólnie na 
krótkość słomy zboża zimowego i lichy stan roślin 
pastewnych.

=  Kolej Karola Ludwika zamierza budować 
boczną gałąź od swej głównej linji ze stacji Nadbrze- 
zie do brzegów Wisły w długości półtora kilom etra.— 
Dotyczące plany już są wypracowane.

W iedeń 28 lipca. 
Sezon martwy rozpoczął się na dobre od 

wczoraj. Czuć było jego ciężką rękę w całym 
rachu wczorajszym, a właściwiej mówiąc w braku 
tego ruchu. Mimo lepszych stosunkowo notowań 
z Berlina, które się opierały na pogłosce o za­
mierzonym na jesień zjeździe cesarzy Austrji, 
Niemiec i Rosji, trudności likwidacyjne przy 
słabszych dopływach gotówki ubezwładniały spe­
kulację i sprawiały, iż mimo lepszej tendencji — 
prócz małych wyjątków — nie podniósł s?ę po­
ziom kursów. Temi wyjątkami były znów S tsa ts -  
babny i gwarantowane węgierskie koleje, iak 
wreszcie renty, które w ogóle poprawiły się n ie­
znacznie. Spekulacje berlińskiej g iełły  w walo­
rach rosyjskich obniżyły dalej kurs rubla, który 
dziś stanął o wiele niżej, niż go płacono w dniu 
śmierci cesarza Fryderyka III.

Sobotnie czynności rozpoczęto w większem 
ożywieniu, bo zrezygnowawszy z zamiaru odsło­
nięcia tajemnic otaczających zjazd petersburski, 
giełda ograniczyła się dziś na pomyślnych wia­
domościach o żniwach i w skutek tego głównie 
zajmowała się papierami transportowemi, które 
tez zdobyły po większej części dość wydatne 
nadwyżki. W tym szeregu stały również koleje 
galicyjskie; one to od dłuższego już czasu usta­
wicznie posuwając swoje kursa, najsilaiej opie­
rały się fluktuacjom, które w innych papierach 
transportowych lub wyrządzały dotkliwe zniżki, 
lub prowadziły je ku repryzie. Obok tego ogni­
ska żwawszego i silniejszego ruchu w papierach 
transportowych, a właściwie w skutek tego ruchu, 
również targ w papierach bankowych szedł ra ­
źniej i z lepszą tendencja, tak iż prawie wszyst­
kie główniejsze akcje bankowe zyskały dziś dro 
bne premie lub utrzymały swoje kursa wczoraj­
sze. Nawet na papiery lokacyjne a między niemi 
na renty oddziałał dodatnio ruch w akcjach ko­
lejowych, pryorytety znachodziły bowiem licznych 
odbiorców, a renty posunęły naprzód swoje 
kursa.

Waluty chyliły się dalej ku zniżce, ruble 
nie czyniły w tem wyjątku i znów dziś dotkliwe 
poniosły straty.

Oto notowania z 97 i 28 b. m.: 
kredyt, austr. 

węg.
anglob. 
uniony 
banky. 
laenderb. 
ludwiki
czerniowieckie 
renta pap. wsp.

„ srebrna 
austr. złota 
5°/0 austr. 
węg. złote 
5°/0 węg.
rubel lT 4 2/4— 114

307-90 308 70
303-50 304-25
108-75 108-75
210-50 210-25

92.25 92-50
218 50 219 —
209 70 210-50
213-75 219 —

80 95 81-15
82-10 82 25

112 15 11210
96.40 96 60

101-65 101-85
8980 90—

uszczuplają jej potęgę tak, jak gdyby kor^ngen t 
afrykański nie przedstawiał dla wszystkich mo­
carstw pola dość obszernego do legalne, dz.ałal- 
ności i cywilizatorskich ambicyj.

F.zym 30 lipoa. Ajencja Stefaniego ionosi: 
Porta obawia się zamachu Francji na Tnpolis,
; właszcza, że Francja skoncentrowała swą eska­
drę na wodach trnetońakirh i wielkie wojska na­
gi omadziła w okolicy Tripolisu.

Rzym 30 lipca. Cesarz Wilhelm wystoso 
wał następu,.łcy telegram do Papieża:

„Prawdziwie wzruszony współczuciem, jakie 
Wasza Świątobliwość okazała mi z okazji urc 
dżin mego syna, proszę o przyjęcie wyrazów 
głębokiej wdzięczność' za ten nowy dowód szcze­
rej przychylności."

Paryż 30 lipca. W ciągi dnia wczorajsze­
go robotnicy Btcejkuj^cy nie oabyli żadnego rgro 
madzenia, spokój więc panował przez cały azu ń  
i wieczorem, tak w sarsym Paryżu jak  i w 
okolicy.

N a d e s t a n f c .

Do sprzedania realność pod 1.11 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca całem swem  poło­
żeniem w  park JE . hr. Potockiego.

Z głoszen ia p rzy jm uje  ad w o k a t Popiel 
Lwowie.

we

Wszelkie informacje
w zakresie bankow ym  zachodzące

udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisem nie

A ugust S chellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lwowie 
u lic a  Karola L u d w ik a  l ic z b a  1

W
Kursa giełdowe.

W iedeń 30 lioca, godzina 10 minut 40. — 
Kredyty austr. 309 25 — kredyty węgierskie 
B04 50 — anglobanki —.— — uniony —.— 
banky. — .— landerbanki —.— — Karola-Lu- 
dwika —.— — Czerniowieckie —.— — renta 
wspólna pap . —’— złota węgierska 102.20 — 
5% węg. pap . ren. 90.10. — Staatsbahny 244.50

Z  zbożowych turgów.

30 lioca Lwów Tamcpoi
Podwo-
łoozyska

Gzer-
niowoe

6.------6.5?i (?.------6.3 f 5-70-6.85 6* — 6.70
4.35— 4.70 4.15—4.65 1.------4.50 1.30—4.80
150-5.05 3.90—4 85 4.----- 4.70 1.20—6.80
4.6 J—6.1'.’ Li 5—4.45 1.----- 4.65 ?&0—4.—
1.60 10.06 >.60 10.— UO 9 — 1 40 9.—
4.50 5. - 1.30—4.76 4.50-5.10 1.10—4,80

25 9 50 4 — 9 80 L— 9*10 Ł— 910

24!—86 — .7 .-8 6 .— 28.'—.SŚ- ,8 .-8 4 .—
20—80 — 30.—86.— IO.—86.— —.________. —

30. -3 6 .- 30.—86.— 2 8 .-3 5 .- — .------------*—

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. ozer.
Konia, biaża 
Konic, szwed.

wazystko za 100 kilo netto Dez worka.
Chmiel 5o kilo looo Lwów zł. 2 a—49 nom. aime.
Nowy obmiei od — do — zlr. za 66 anogramow.

Okowita za 10-000 liu.'. proc. I  w ór looo 61-— do 82 — 
Witdtń 30 lipca Pszenica —•— do —i— na jesień
/ 32 d o  . na wiosnę r. 1889 7-80 do — . Żyto
—-— do —.—, na esiea 5 90. do —,—, na wiosnę 
1889 6 20 do —.—. Owies —•— do —.—, na jesień 
6'4o do —•— ns wiosnę r. 1889 5'78 do —1—. Oko­
w a 29 75 dc 29 87. •'•szt 80 lipca. Pszenioa 6 98 

do —■—, na wiosnę r. 1889 7-46 do —-— Żyto —‘— do
—•—, O w ies------------- do —‘—, na wiosnę r. 1889 6-14
do —■—. Okow.ta —■— dc —•—. Berlii 39 lipcL. 
Pszenica 163 50 do —■—, na jesień 166 25, Żyto 12" —.
do —-— na jesień 132 75 Owies 116*25, do —•— 
na jesień 115 59 Okowita 32 25. d o  , na jesień 82.75

L w 6 ^  Z Izby naniilowej 30 lipsa 1888.
1. Akcje aa setukf
bez knpuuu uieifoe^o płacą oiji 

bez d> widend*’ :
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. b. 210 — 213 —

„ lwow.-czer-jass. 200 zŁ w. a. 217 50 220 50
BankiH hip. . galic 200 i t  v. a. 275 — 279 —

„ kredyt, galic. 200 zk. w. a .  216 —
2. Listy easiatone ta  100 ałr. 

banku hyp. galic. 5 prc. w, n. 98 60 99 70 
6% Listy zastw- Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 let. — — --------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10% pr. 101 — 102 — 
Banku krajowego 4 ‘/t */0 w, a.
Tow . kred. galic. & ,  „ „

w ■ m 4 m m m

92 50 93 50 
101 —  102  —  

04 10 95 50
»
z
*
s

101 — i02 —
91 25 92 50

Telegramy „Przeglądu^.
Paryż 29 lipca. Zmowa robotników trwa 

ciągle. Wieczór wczorajszy przebiegł spokojnie. 
Wczoraj w c iąg i dnia aresztowano około 100 o- 
sób. z których 50 brało udział w rozruchach na 
La YfleUt. Dwadzieścia tr?y indywidua (20 obco 
krajowców i 3 Francuzów) zatrzymano w więjie- 
niu. Prcfjkt policji postanowił obcokrajowców, 
przyaresztowanych podczas manifestacyj straj­
kujących robotników, wydać sądom, a następnie 
szupasem odstawić do granicy.

B elgrad 30 lipca. Przegląd tygodniowy, 
Srpska r«c, nowe pismo, którego programem jest 
popieranie interesów państwa ze wszystkich Bił 
pod dewizą: „za króla i ojczyznęl* donosi w swo 
im pierwszym numerze, wczoraj wydanym, że w 
Tryjeście będzie urządzony konsulat serbski.

Rzym 30 lipca. Crispi wystosował dnia 25 
b. m. dwie noty do włoskich reprezentantów za 
granicą, polecając odczytanie tych not ministrom 
spraw zagranicznych, a w razie gdyby sobie tego 
życzono wręczenia im odpisów,

W pierwszej nocie udowadnia Crispi, że rząd 
włoski ma niezaprzeczone prawo do pobierania 
podatków gminnych w Massawie także od obco 
krajowców bez poprzedniego zezwolenia ich rzą 
dów ; w drugiej nocie wyjaśnia rząd włoski stan 
sprawy pod względem prawniczym i udowadnia 
że okupacja Massawy jest legalną, niezaprzeczoną! 
W tej drugiej nocie powiada Crispi, że reklama- 
cje me przychodzą z Turcji, ale z Francji, która 
potrafiła Turcję w tej sprawie pociągnąć za sobą 
» której się zdaje, że pokojowe postępy Włoch

„ 4 „ 94 20
• n a  89 40

3. L isty aJuśnt sa 100 t!r.
Q. I, kr. wł (d. 6ff/,)  3#/„ w l i k u --------

■ ■ ■ I (*L ®*/n) 2 ’/*% a ---
Ł. Obligi ta  100 tir .

Indemnizacyjne galu. 5 prc. m. k. 103 25 104 50 
Kom. Ua ikn kraj. ii pro. w a I. em.
Pożyczka kraj. s r. 1878 6 pi o. w. a.

.  1883 4V ,%  „
6. L o s y .

Losy miasta Krakf w_ . . . .
Stanisławów* . . .

6. Monety.
Dukat ho lendersk i..........................  6.82 5.92
Duka, cesarski . . . . .  Ł.85 5.95
Napoleondor....................................... 9.82 9 92
PółiinperjaJ roByjBki........................... 10.18 10.28
Rubei rosyjBki srebrny.................... 1-40 1*50

„ ,  papierowy . . . .  1*14VS M 6 '/,
100 ma.ek niemieckich . . . .  60.70 61 3 0 -

95 20 
91 —

54 —
48 —

99 50 101 — 
 105 —
90 50 91 50

20 25 22 25 
 35 —

C. k . je n . D y r e k c ja  k o le i  p a ń stw o w y c h . 
W yciąg z rozk ładu  jazd y

ważDego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwowa

Stanisławowa.
3 godz. 20 m. popołudniu, i  Suchej, Chyrowa, Hu- 

Biatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz 40 m. wieczór, z Husiatyna.

Wyjeżdżają ze Lwów  a :
6 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Buda­

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana d o ; Stryja, Stanisławowa 

Husiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej 
9. godz. 48 m. weozorem do Stanisławowa i 

Biatyna Hu*
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R o d z i n a  B o u v e r i e
P O W I E Ś Ć

przez

Mi*s. A rgles.

(Ciąg dalszy).
— Co za tchórzowskie wyznaL le wiary1 —  za­

śmiała s<ę m.88 Maturin, przechodząc właśnie. — 
Trzymam ednak za słowo — dodała, opierając 
rękę w przyjazny sposób na ramieDiu Audrey —  
i proszę waa wszystkich, byście dom ten jak naj­
częściej odwiedzać raczyli. Zresztą —  dodała — 
nie chcę przywłaszczać sobie praw cudzych, bo 
właściwie Dolores jest tu samoistną panią.

—  Tak, jam tu kasztelanką . nieograniczoną 
władczynią; ciocia zaś to mój wasal, to niewolnik

pokorny —  zawołała miss Lorne z komiczną po­
wagą, tuląc się tkliwie do opiekuńczego ramienia 
starszej kobiety.

Dalsza rozmowa przerwaną została zbliże­
niem się służby, która stawiając mara stoliczki 
roznosiła równocześnie zimne przekąski,, wino, cia­
sta i owoce.

Gdy szczęk talerzy ustał na chwilę, Bruno 
pierwszy przerwał ciszę.

—  Proszę o wrażenia z ostatniego balu mojej 
matki —  zawołał.

—  Mnóstwo brzydkich i żle ubranych kobiet -  
zawyrokował Antoni Yyner żywo.

—  Jużto prawda, źe dziwnie były fagotees  —  
przyznała mrs Wemyss. — Ale czego chcecie? 
piękność to dziś kwiat rzadki, sztuka zaś stoso­
wnego ubierania się zaginęła zupełnie wobec śle­
pego naśladownictwa mody.

— - Piernikowa suknia księżnej podobała mi °ię 
bardzo — wtrąciła Dolores. — Znajdowałam, iż 
pomimo staroświeckiego kroju odpowiada jej po­
stawie, a przytem odcieniem swoim łagodziła

współzawodnictwo, jakieby mogło powsiać między 
szatą i terą właścicielki,

—  Co, miss Lorne dopuszcza się złośliwości 1 
B ravo! IDbbimy postępy! — zowołał Yyner we­
soło.

I wszyscy roześmieli się m'mowoli.
— Ja jej nie biorę już za złe jedwabić v nie­

możliwego koloru — zauważyła ładna wdówka z 
wyrzutem. — Ale wzamian drażni mnie to, iż nie 
chce widzieć we mmc Cecylji Wemyss, a konie­
cznie upatruje jakąś rolę przybraną. J atem dla 
niej Yiolettą Melrose, Elżbietą, kimkolwiek, byle 
nie so b ą ; nie mc-gę zaś wiecznie grać tragedji, 
komed, ‘ życia wystarcza mi zupełnie. To też lę ­
kam się, iż przybywszy do zamku, zostaniemy 
zamienieni w automaty po prostu.

—  I ja najgorszych obawiam się rzec .y— pot­
wierdził Bruno ponuro. — Jeden Rjszard tylko 
roi sobie świetne nadzieje zabawy, pewno też źre­
bi fiasco niebote.

—  Co, loże? — po ■ er wał uprzejmie sirC hic- 
ksy, który nadszedł w tej chwili. — Ależ tam

lóż wcale nie będzie, zwykły mały teatrzyk, sa­
lon zamienit-nj n a  scenę i krzesła dokoła.. Co 
zaś do fi-isca, przecież, to  g ra  amatorska, nikt 
więc doskona ło ści wymagać nie powinien, i nikt 
też nie ośm ieliłby  się jawnie okazywać niezado- 
« dnienia

— Nie może być ? —  podjął Antoni Vyner po­
ważnie. — A to okropne I Myśiałem że wolno 
będzie wygwizdać lub zromć owację i chciałem  
właśnie zgromadzić troszkę oddanych sobie przy­
jaciół, którzy podtrzymując huczne oklaski, rzu­
ciliby mi od niechcenia kilkadziesiąt pięknych bu­
kietów, choćby po dukacie sztuka. Sądząc je­
dnak po słowach Ghaucer’a, zaczynam przypusz­
czać, ze się to nie uda. Miłosierne nieba, w jakim- 
że tytanicznym żyjemy w ieku!

— Zmuszeni WDrew naszej woli...
—  Tylko nie ja  — przerwała Dolores żywo —  

bo co prawda projekt przedstawienia amatorskie­
go w zamku cieszy mnie niewymownie. Pomimo 
iż nie grałam nigdy dotąd, rada jestem szczerze

z całej zabawy, którą państwo zdajecie witać z 
teką niechęcią.

Cecylja Wemyss spojrzała na nią badaw­
czo. Przez chwilę nawet zdawało jej się, że nie­
winne to, o gołębich oczach dziewczątkc pozwa­
la sobie na złośliwą satyrę, że drwi z nich 
jawnie.

Vyner jeden roześmiał się głośno.
— Sądzę, — wyrzekł, —  iż wozyscy dzielimy 

pot/Obze pani uczucia, doznalibyśmy też rozcza 
rowania, gdyby nam odebrano nagle sposobność na­
bycia sławy i rozgłosu, a co najmniej miłego 
spędzenia czasu. Ale cóż chcesz miss Lorne, taka 
to już natura ludzka, przyznając się niechętnie 
do naszych słabostek, wolimy na ten raz udawać 
obojętnych.

—  Dolores, Dolores, może przyjdziesz nalać 
herbatę — rozległ się w tej chwili głos miss 
Maturin, i dziewczę pobiegło w drugą stronę 
tarasu.

(C. d. n.)

L. W. kr. 29.560. O g l o s z e i  i l e  l i c j r  e j r j a e
cei m  w y d z ie r ż a w ie n ia  d o ch o d ó w  m y tn iczy ch  na d r o g a ch  k ra jo w y ch  na r o k  1 8 8 9 , ew en tu a ln ie  za ś  p o  k o n ie c  ro k u . 18 9 1  p rzep ro w a d zo n e  b ęd ą  w e  w ła śc iw y c h  W y d z ia ła ch  p o w ia to w y ch  ro zp ra w y  licy ta cy jn e .

T erm ina p o m ien io n y ch  ro zp ra w  o z n a c z ą  p o je d y n c z e  W y d zia ły  p o w ia to w e , w cza s ie  w sza k że  p o m ię d z y  2 2 g im  s ierp n ia  a l i t y m  p a źd z iern ik a  b. r.

W/kaz stacji mytnEcz^j wystaranych na licytację in reku I8E3.
Nr.

porz.
G ru­
pa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji

Cena wy wo 
łania zł.w.a. Uwagi

-

Nr.
porz.

Gru­
pa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji

Cena wywo 
łania zł.w.a Uwagi

1 Kraków Chełmek
Kraków „ki

Pizegorzały 2050 i 44; -
45 IX. Lwów Rohatyn Rohatjnski

Zakpię 338 ii lukiem
2
3

Kraków-Baran Bu nezyce 3200 z dom kiom Podkamien 700
(iomkiem

I.

Czy^yny Cło

Mogiła 1500 46 Uemianów 1700
4

Chrzanowski
Babice 355 2.738 zł.

5 Podzagórnie 363 z domkiem j 47

X. Sielec Zaleszczjki
Stani sła,wowski

Jammoft 1425
z domkiem6 Chełmek 217 48 Halicz 2954

7
Zator-W adowice- 

Sucha
Wadowicki

Goryczkowce 1001 ; 49
| 50

Jezupol 1624 z domKitm
8 Skawce 800 Pnbereże (Ochaba) 397 z domkiem 1
9 ur.iDOS/yce 2805 51

52 Tłua acki
Miłowan e (Jurkowka) 420

12 291 zł, Tłumi, c -. 2200
10

IL ZakluczynSącz-
Niedzica Nowosądecki

G. ódek 420
7, domkiem

9.020 zł.
11 Zabełcze 17b2

5267
53
54

XI.
. elec Zal sze/.yki Horodeński

Jasienuów 1606 z domkiem
12 Stary Sącz (Biegouice) z domkiem Raszków 788 z domkiem
13 ŁącKo (Maszaowice) 2192 z doo kiem 55 Ser-ifińce 915 z domkiem 

z domkiem

14 Lękica (Krościenko) 1485
z domkiem

56
II roderka Załucze Śniatyński

Scecowa, 1122
15 Szczawnica 1173 57 Mikulince 5555

12.299 zł. i  . ę „ - *7 ■ " 1 1 • B B f c .1'* 9.986 zł
16

III.
Czorsztyn-No wy targ • 

Zabornia Nowotargski

Dębno 1450 58
XII.

B- zeżany-Zloc. ów
Brzeżański

Brzezhny 5582 z domkiem
17 Nowy targ (Czarny Dunajec) 2150 59

Brzezany-larnopol
Horodyszcze 1981 z domkiem

18 Nowyta.g (Biały Dunajec) 2850 l _ 60- Kozowa 1000 z domkiem
iy Obuowa (Klikuszowa 1650 < nouiKiem 8.563 zł.

8.100 zł. 1 61

XIII.

Tarnopol Podwoło 
czyska Skałacki Białokarczma 200

z domkiem20

IV. Gorlice Konieczna Gorlicki

Konieczna 805
z domkiem

62 Podwołoczyska 6000
21 Gładyszów 482 ! 63 llusi -tyn-Kopsc yńce

Husiatyński
Krogulec 221

z domkiem !22 .Rbpita ruska 1304 z domkiem 64

S mykowce-Suchostaw

Kluwińce 1100
23 Siary 1751 z domkiem 65 Sucbostaw 1266 z domkiem

4.342 zł. 66
Skałacki Krzywe 800 z domkiem

24

V. Dębice-Nadbrzezie

Ropezycki Brzeźnica 1720 67 Panasówka 1600
25

Mielecki

iłąoie 800 11 187 zł. | |
26 Tucbów (Malinie) 1056 z domkiem 68

XIV.

Monasterzyska Czort- 
ków

Buczacki Monasterzyska 1050 z domkiem
27
28

Annopol 406 z aomkiem 69 Buc acz 5712 z domkiem
ltzyszki 900

z domkiem
70

Czortkowski
Czort? ów 906 z domkiem

29
Tarnobrzeski

Miecbocm 1711 71 Dzurya 180 a domkiem
30 Wielowieś 1172 72

Buczacz-Tłuste
Koszyłowce 524

z domkiem 1

7.765 zł. 73 Buczacki Z ahszczyti małe 1900
31 Dynów-Sanok Brzozowski Grabownica 1101 z domkiem 

z domkiem
74
75

Zaleszc7,vcki Tłuste 600
32

VI- Przemyśl-Sanok
Sanocki Tyrawa wołoska 280 Czortków-Skala Czorlkowaki Dawidknwoe 837

33 Załuże (Wujskie) 462 5 domkiem l i . 709 zł. 1
34 Dobromilski Bircza 1400 domkiem 76

77

XV.

Czortków Skflł t

B.orsaczowski

Biauikiermca 1914 z domkiem ,
3.243 zł.

Zaleszczyki-Skała

Korolówka 1)95 z domkiem j
35

VII. Jarosław-Bełzec

Jarosławski Jarosław 6862 78
79

Iwanków 460 z domkiem
36

Cieszanowski

Bełżec 756 Borszczów 904
z domkiem37 Płazów 880 80

ZaleszczycKi Bedrykowce 1080
38 Cieszanów 1046 81 Kaspcrowce 1005 z domkiem
39 Oleszyce 886 82

Borszczów- Okopy
Bortzczowski

Krzywcze dolne 418 z domkiem
40 Wulka zapaiowska 3370 z domkiem 83 Ko. aezowka 196 z domkiem

z donP-iem

13 800 zł. 84 Babince 120
41

VIII. Lwów Stojanów
Lw iwski Podliski. małe 3333 z domkiem 85 Percj ny (Wotlrowici') 636

42 Kamionecki Chołojow HOO z domkiem 86
Iwanie Mosorów

lwame puste 1750
43 Rua.i 2300 z domkiem 87 Ujście biskupie 1195

7.233 zł. 10.873 zł. i
88 f XVI. | Tarnów Szczu m> bab o*ski Bagienmca | ^652 |z domkiem

2.852 zł

krupy
Podając powyższe ogłoszenie do pubhcznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 22go sierpnia b. r. tj. przed terminem wyznaczonym dla 1 ityracji powiatowych, przyjmować nędzie także oferty zhior«w« całe  

wykazem objęte — Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że w.-zystkim tym warunkom w zupełności się poddaje —  Wyjątkowe^ lub wątpliwej treści
i ł n r n  n 11 w z n l  f l n m r v n / \  n i  rt h a / ł r t  \ f  o I r n n / M i n m  n-f imIt t  m i r m l  n  J  - 1 ^  i _____ i._____________1 * l i  f  1 i  ' • ■_ i   T > _ ______  i a n 1 ^ ~  1 „ ’ opieczętowana izastrzeżenia uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty wymieni podrjący nazwy tych 3tacyj, o których dzierżawę się ubiega. — Jednocześnie, z powołaniem się na wniesioną ołertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opte 

z oznaczeniem na mej stacji mytniczych, złożone waajum licytacyjne, które wynosić ma 10°/0 łącznej kwoty wywołania. —  Bliższą wiadomość o warunkaih licytacyjnych powziąć można w Dep. lV tym  Wydziału krajowego lub też w kancelarjach 
Wydziałów powiatowych.

Z rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem krakowskiem.
We Lwowie dnia 10 lipca 1888. C s-r o tt .

Spółka tkacka ¥/ Kropnie
utrzymme na składzie wszelk.e gatunki płóiien , weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczuików chustek, firanek, storów 
do okien, materji bawełniany h na ubiory męskie i damskie z do­
borowej przędzy lnianej i kouopnej przez waistat naukowy 
tkacki wykonywane — a przez Wydział krajowy założę ny.

Ceny um iarkowane.
C e n m K  i p r ó b k i  p o s z c z e g ó ln e  n a  ż ą d a n i e  o p ł a tn i e .

20914-24  D y r e k c j a .

Purgieitnera apteka w Gracu*
Styryjski sok ziołowy 
Syrup waoienny

i  fiaszka 88 ct. przeoiv kaszlowi, chryp­
ce, bolowi szyi i pwrsi od lat 40 uznany, 

z pcdlosfe-anu wapua, środek uśm.erzająey cier­
pienia płuoue, wzmacniający koa ;i u słabych 
dzieci 1 lluszka 1 zł.

Dra Wuchty maść ziołowa 1 ^ “ ^ .
przeciw  gosccowi i reum atyzm ow i.

Engelhofera essencja na muszKuły i nerwy
flaszka 1 zł. przeciw bolom twarzy, stawów, głowy, przeciw zawrotów 

»lowy, szumowi w uszach, bolom krzy?ów, osłabieniu, kolkom itd. ■
Wszyst u, te artykułu są w większej części aptek monaronji ao na- P 

y,ia, mr >t i ,eż odbierać wprost od fabrykanta za zaliczką. i

KAROL BASCH
przy ul. Skarbkowskiej 1. 88. we Lwowie
na zaszczyt poiec.ić Szan P. T. Pu­

bliczności Hwoję odpowiednio do wy­
magań dzisiejszego postępu w-tądzomą

F A R B I  A R M I Ę
do której sprowadź,! 1988

APARAT NAJOflSZEGO WTKAlAZKii
służący do gładzenia bez najmniejszego 

szpilkowaniu.
Przyimuje wmrełkie m ate-j- 

do lit t .  niorfaiiis, firanki do 
p -anim i szpilkowania, aksa­
mity, jŁirc też całkuwits męz- 
k!« uprania do C2 |sscaenii i 
farbowania.

Szczególnie za wskne nznajr zwrócić 
uwagę Sz. P. f. Publiczność, iż jedwa­
bie i n-aterje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niozem nie ustępują 
materjom no »ym. Wszystkie zlecania 
P. T. zamawiających tak miejscowych 
jakoteż i z pro' nnjji uakuteczn am w 
jak uu^retozym czasie i po oenach naj- 
umii rkowańezy ch.

W U O K i  zdrowotne z fabryki likie 
tów J. 0. Księcia Montleart Saxe Cour 

lai, le w Izdebniku. 
J a r z ę b i e  k .
J a r i ę b i n k a .
K o n  i f e r j  n k a .

2098 2 - 8

Majątek ziemski
nr Podolu z lasem 7k5 morgów, blisko 
kolei, jest zaraz do sprzedania 'ab wy 
ćzieiżawienia nawet z tegorocznemi zbio­

rami.
J t t n r o  S L t t i g a  

u) i c-a Sykhtpika w» LwMŚjf.

L I K W 0 8 Y  owocowe z fabryki 
li kworów 

J. W. Hrabiego Drohojuwskiego 
w Bmanowioaoh.

D  r e n iś w k a .
I t a t a t i n
P u n io r a ń c z o w a  i t p .

W IN O  y erifiio iitfi d i T o r in o
firmy Fratelli Cora 

wzmacniające i pomiecujące apetyt
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem

F. W , K ró likow sk i
■ w e  L w o w i e  

P la c  M arjacU i lic * b a  7.

SZYBY
do okien, oranźerji i dachówki

w ła s n e g o  v y r o b u ,  jakoteż c z e s k i - , c y l iu d r y  
id o  in m p  z a  tez.n  24  c t , d z b a n k i  c a  s z t u ­
k ę  o d  25  d o  45  o t . ,  m ie d n ic o  b a r d z o  g u - 
s ł o w n e  o d  5 0  c t .  d o  1 z l s ło ik i ,  s ło je  
d u ż e , k o r r p o ty w k i  o d  2  c t .  d o  2 5  o t  , s a -  
g a n e  n a  m le k ? ,  m is k i g o s p o  J a r s k ie  na 
ś m ie ta n ę ,  b u t l e ,  b u te lk i  n a  w in o  p iw o , 
r u m  td . ,  k a r a f k i ,  s z k l i n k i  g u s to w n e ,  bsń 
k i d l a  c y ru l ik ó w , nr.uoi o łó w n i,  f ia s z e c z k i  
a p te c z n i  j a k o t e ł  w s z e ‘k ie  in n e  w y ro b y  
-z M a n n e  p o  n l e n s ^ ś r z e u ia  t a n i c h  c e n a c h  
u s k u te c z n ia  n a  ,a « k c w e  z le c e n ia  n a ­

ty c h m ia s t

c. k.nprz. fabryka wyrolmM szklannycli
Leoua Gninliaiita

w BIRCZY. 2101 4 -1 0

4 8 0  n i  w e k  ( 3 0 8  * ł  4 0  c t ) ro
CT.iie.j r e u l y  piatnej dnia 16. każdego 
miesiąca pod jwurancją HOO lll t r e l i  
( 5 0 4  z ł , )  4 8  j o r k  ?£SO *1. 2 4  c t.)
r e n t y  pod gwarancją 8 0  n > rk  (60 zł. 
40 Ct.) Zgłoszenia przyjmuje J  I t r o n — 
D u b o s t ,  39, rue StephensoH, I  a r i s  
20«R 1-8 fHc 8825 L )

4  BUHAJE
Berwery, od 1— 3 lat po Herkule­
sie i Watażce stajni Wgo Głu­
chowskiego, od 110 dc 200 zlr. I

sprzedaje 2102 8—8

Zarzad fldlir P a ła h icze  p. T m m acz.

IjfcDiif at-tei wszechnicy
w i e d e ń s k i e j ,

doktorand medycyny, któran li tylko dla 
braku funduszów zmuszo ytc jest na 
zawsze porz-cić obrany zawód, prosi naj­
uprzejmiej o miejsce jako: pisarz, rach ­
mistrz, prskiykant itd. do gospodarki 
Przyjąłby także obowiązki towarzyszyć 1 

czuwać nad cnorym gdziekolwiekbądź.
Adres udzieli łaskawie Administracja 

tajże gazety. 2099 4—4

_  a

Anonse PP, Abonentów.
Które każdy * brnent ma orz ] * 
wilej u m id iio u ó  b e z p ł a t n i *  
w objęteftei 12 wierszy m i*' 

siecznie.

Poszukuje się dozorezyni 85 do 45 lat 
mającej z kaucją złr, 50(1 do nowo otw?* 
rzonej Ab yki. Wiadomoet u dozmcy do- 
mu na ulicy Balonowej 1. 8. Podzamoze> 
Lwu w.

Mina złota. Za wyłożone 500 lob 
1000 zlr. na bardzo p«wne i korzystne 
przedsięwzięcie, potr n dojący sooj ka­
pitał najdłużej w pół roku. Wiadomo*1? . 
u dozorcy domu, przy ulicy Balonowi 
l. 3. Podtamcze, Lwów

z # . ? - ' ^

„usy oiioij naacs?ć s?g idosii?*"
Platoński djalog PMenou" w pol**,ein 
łumajzeniu z uwagami c oeiu djalogu 

przez prof. Pawła Swiderskiego w Stani- 
ła » o r f  wydany, gdzie je t k nabycia 

w cenie 1 z.', w. a, egzdm, — J' przo- 
sylk 1 zł. 5 ot. Odbitka s pro* rslr m 

gimnazjalnego, 2948 34-50

Ktoby pośmiał Nr. 158, 169, !60 i 16- 
nPrzeg'ądu |  raczy nadesłać pod adresem'- 
Pawlikowska, Chorośnica za pobra-j-ń- 
5 ct, za numer.

Spus i sta tnj 145 morgowego z zarybię1 
na trzecalecmego, jest obecnie do w*i *' 

jęcia w maiątku barona P.otra Brunioki1’- 
go w Lubili su o. p Cieszanów, odlało; 
lego o półtory mili od stacji kole:oW®) 

Oleszyce na Jinji Jarosław Sokal. Mają0? 
chęć n-ajmu zgłoszą się na mieląc?

Oajba 401etnia chce wejść do zamożne­
go domu jako sekretar; :a, towarzyszka 
itp. Adres F. Grzymała, w Adminuu-aoji 
„Przeglądu*

Patii/i służąca udosaonalona w k ij ' 
wiect-.ńe i sayciu białej bielizny, znajdzl 
umieszczenie w aomu zamożnym aa W* 
ZgłoszeniŁ wraz z rekomendacjami pro**’ 
adrjHowaó . Michalina baronowa Bru i9r- 
w Truskawce do 4go oierpnia — późo^- 
Lubliniec o. p. Cieszanów.

Odpowiedzialny redaktor W o c I h w  M u s ło w H fc i P a p ie r  % fa b ry k i B rac i F ija łk o w sk ic h  w Białej Z drukarni nar W. Maniackiego —  Zarządzeń: W alenty Hndak.


